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Prosimy Sz&iiownycb premmoraturów 

naszyoh o wczesne odnowienie przed­
p ła ty

Zwracamy przytem uwagę, że dla uni­
knięcia ws :eikich nieporozumień najlepiej jest 
w ysyłać  pie tiędze w p r o s t  p o d  u d r e -  
s e m  A d m i n i s t r a c y i  „ S  ł  o  w  a  
P o l s k i e g  o “ , L  w  ó w ,  pasaż 
Hauamana

W a ru n k i  p re n u m e ra ty  wyżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol- 
iSkiegu tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, otrzymają ja k o  p r e m i e  T r y ­
logią S i e n k ie w ic z a  Ogińem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu H ip o l i t a  
W a ir e lb e r g a . po cenie 2  zł. óO e t , 

we Lwowie za okazaniem kany pre- 
numeracyjnej, na prowincyi za zamó­
wieniem na przekazie pocziowi m.

Pog ło sk i ,  j a k o b y  n a k ła d  p ierw szy b y ł  
w y czerp an y , są m ylne.

Trylogię dostarczamy zaraz.

Listy wiedeńskie.
W iedeń, 23 listopada.

(Z .) B u d ż e t  w konrsyi ukończony, bi­
lansuje się nauwyżką przychodów w wysoko 
ści miliona z czubkiem i taki ptękny wejdzie 
do Izby od dziś za tydz.en Jak  długo potrwa 
debata w pełnej Izbie?

Ca/y szereg argumentów przemawiałby 
za tem, zeby Izba skończyła budżet i swój 
czestny żywot do świąt. Naiprzód, żu Sejmom 
pilno. Potem, że potrzeba nowej Izby, żeby 
się wzięła do załatwienia ugody węgierskiej i 
o świeżych siłach stanęła do pracy nad tylo­
ma proszącemi s'e zadaniami, które stare 
walki partyjne ciągle odsuwały. Nareszcie, że 
do świąt — m o ż n a o y  budżet w Izbie z a ­
łatwić

T a stara kwestya .kalendarza ciał poli­
tycznych" w Austryi potrzebuje „sanacyi", 
a stosunai, zamiast się polepszać, pogarszają 
się. Parlament coraz więcej pochłania czasu, 
kosztem Se„mćw. Wiąże się to przedewszysl 
kiem z brakiem większości stałej, pewnej, rzą­
dzącej Bywało już rozmaicie: gdy była h e ­
gemonia centralistów niemieckich, przepędzo­
no przez Izbę budżet w kilku dmaoh. Mam 
przed sobą zestawienie z ćwierć wieku, bu­
dżet na r. lo72 przepędzono w 4, na r. 1873 
w 6 posiedzeniach, w latach „siedmdziesią- 
tych" po powrocie Czbcnow, potrzebuje budżet 
13 do 16 posiedzeń, z e rą hr. TaalTego rozra­
sta się rozprawa z każdym rokiem, ale za­

wsze z początku wystarcza jej około trzydzie­
ści po ledzeń, budżet na rok 1889 wymagał 
50, a n a  r o k  1893 c a ł y c h  55 p o s i e d z e ń  
i z b o w y c h .

Otóż, chociaż w tylu krajach, a w naszym 
prztdewszystkiem, tak potrzebna dłuższa se- 
sya sejmowa, nie podobna liczyć na koniec 
parlamentu przed diugą połową stycznia. Kil­
ka Sejmów będzie zwołanych dla uchwalenia 
prowizoryów budżetowych na koniec grudnia, 
dalszy ciąg z końcem stycznia.

Izba umiera, posłowie muszą przecież 
wyrazić całą troskę o iosy wyborców i całą 
s.łę przekonań, przy których oczywiście nie­
zachwianie stali i nie ma środka na przymknię­
cie s/.luz wymow’y. Będzie to więc wielkie ga­
dulstwo, bo rozkład i przetwarzanie się stron­
nictw jest w takiem stadyum, że można się 
spodziewać powodzi szczegółów ale nad wo­
dami nie zjawi się obraz przyszłego ukształ­
towania Izby.

Przed budżetem Izba załatwi ustawę o 
p o l e p s z e n i u  b y t u  u r z ę d n i k ó w .  Zajmie 
ona może do końca tygodnia. Rząd stanowczo 
domaga się zmiany uchwały komisyi c o  do 
t e r m i n u  wejścia ustawy w życie i stano 
wczo nie akceptuje 1 lipca 1897, żąda zaś 
ustawy bezterminowej Ełr. B a  d e  n i  ma zło­
żyć kategoryczne oświadczenie, a konfereneya 
przewódców klubów przygotowywała teren. 
Rząd oświadcza, że ustaw z terminem 1 bpea 
lo97 nie przedłoży do sankcyi, zas starać się 
będzie o przeprowadzenie ustawy podatkowej, 
która ma dać środki na pokrycie tak rychło, 
żeby jednak m o d z  wprowadzić polepszenie 
bytu urzędników z l  lipca 1897. Czy skrupuł 
— niezawodnie poważny — żeby ustawy, wy- 
magające., 11 milionów rocznie, nie aktywo­
wać bez równoczesnego budżetowego pokry­
cia, nie powinien w tym wypadku ustąpić, i 
czy nie należałoby przejściowego eznsu, za­
nim otworzą się nowe źródła podatkowe, po­
kryć przewodź.aną i niezawodną zwyżką ka­
sową — doiąd nie ma zgody ani między par- 
tyam, ani w stronnictwach. Stronnictwa prze­
ważnie chłopskie (Aloejczycy, w wielkiej mie 
rze Czesi) mebardzo dba,,ą o rsprawę urzędo­
wą", i notorycznie nieby nie miały przeciw 
temu, gdyby nawet wszystko wpadło w wodę.

Sprawa f i d e i k o m i s u  ks.  C z a r t o r y ­
s k i c h  musi się zmieścić jeszcze przed budże­
tem, a szalonym byłoby błędem ze  s t r o n y  
c z e s k i e j ,  gdyby doktryneryzm miał utrudnić 
dojśc.a do skuiku u f u n d o w a n i a  matery- 
alnego dla muzeum tej narodowej wartości, 
jaKiemi są dziś trakowsk.e zbiory ks. Czai to 
ryskich.

Czy a s e k u r a e y a  jeszcze wróci? Nie­
prawdopodobne Był do zdobycia w tym roku 
p r z y m u s  a s e k u r a c y j n y  i uregulowanie 
przymusu przez ustawodawstwo krajowe. Prąd 
za u k r a j o w  i t t n i e m  wziął górę stanowczo. 
Oczyw .ście, że to ukrajowienie na s i e d e m n a ­
ś c i e  sposobów przedstawia wielkie trudności. 
Z tym prądem będzie się jednak musiał rząd 
outąd liczyć w innej, jak dotąd, mierze.

Francyi nad odosobnienie, » mianomicie, mo­
żliwość opuszczeń.a. jej prz?*z sprzymierzeńca 
w chwili krytycznej."

Zdaje nam się, że po iobne pytanie mu- 
tatis mutandis mogło być postawione i w in­
nym parlamencie europejskim. Wprawdzie 
Hanoiaux odpowiedzią swą nie zadowolił cie­
kawych interpelantów; słowo alliance, tak chci­
wie oczekiwane, nie przeszło przez jego usta; 
ale za to uspokoił parlament oświadczeniem, 
że Rosya poprze Francyę w sprawie cgip3kiej 
— co, bezsprzecznie, jest pozytywuem świad­
czeniem ze strony „państwa zaprzyjaźnione­
go". Francya ma więc przyrzeczoną pomoc
w kwestyi dla niej niesłychanie ważnej, 
w kwestyi, która, wraz z Alzacyą i Lotaryn­
gią, dominuje nad wszystkiemi innemi w jej 
zagranicznej poluyce. W sprawie wschodniej, 
Egipt jest dla Francyi tem, czem dla Rosyi 
Dardanele, czem dla Austryi.., Ale, dajmy po­
kój wyiiczaniom. AU3trya ma też swój interes 
w takiem lub mnem rozwiązaniu kwestyi 
wschodniej. Jes t  to chyba dla wszystkich ja ­
sne i zrozumiałe. Monarchia austro-węgierska, 
od roku 1866 zwrócona jest ku Wschodowi, 
tam są jej zadania, tam jej interesy ekono­
miczne i polityczne Otóż Aus'ro Węgry mają 
też sprzymierzeńca, ba, nawet dwóch; przy­
mierze to jest według wszelkich form uyplo- 
mutycznych spisane — nie polega ono na ja 
Kiemś bliżej nie okreslonem „zbliżeniu". 
W przym.erzu tem, Niemcy wyraźnie zobo­
wiązują się do pomagania Austro Węgrom 
całą swą siłą zbrojną w razio napadu ze stio- 
ny Rosyi. A jednak, pomimo tego wszystk.e 
go, wcale by nam się dziwnem i niepotrze- 
bnem nie wydało, gdyby w parlamencie wie­
deńskim zadano rządowi pytanie, podobne do 
tego. które wygłos ł Millera uu we francuskiej 
Izbie deputowanych. Przeciwnie, wydało nam 
się dziwnem, że ta sprawa wcale w Wiedniu 
poruszoną nie została. Pozostawiono ją, p raw­
dopodobnie, do czasu delegacyj; będzie to coś 
w rodzaju musztardy po b ied z ie .  Na razie 
zaś zadowolniono się odpowiedzią ks Hohen- 
lohe’go i Marschall’a w Darlamencie ber­
lińskim.

Kanclerz Hohenlohe mówił krótko, zw ię­
źle i ograniczył się na stricte necessaire\ za to 
sekretarz spraw zagranicznych pozwolił sobie 
na dłuższą mowę. Oświadczenie MarsehaH’a,
bardzo zręcznie ułożone, utrzymane w stylu 
mistrzowskiej akademickiej dysputy, a przy-

Laruw 25 listopada. 
„Jakie korzyści ma Francya z aliansu 

jakie zobowiązania przyjęła na siebie Rosya? 
— pytał się Milleraud ministra spraw zewnę­
trznych, Hannotoux, w swej mterpelacyi z 21
bm. I  d o d a ł : „Jest coś groźniejszego dla

tem bardzo jam e  i realne, wywarło ogólnie 
bardzo dobre wrażenie.ęj Cieszą się z mego 
w Niemczech, ze względu na wyrażone przez 
rząd dążenie do utrzymania przyjaźnych sto­
sunków z Rusyą; cieszą się w Rosyi, że p ań ­
stwo niemieckie tak dobitnie zaznaczyło swo­
ją dbałość o pokój europejski; cieszą się 
w Anglii, że trójprzymierze zostało wzmocnio­
ne' nawet w Austro Węgrzech się cieszą. Nie 
bardzo rozumiemy, dlaczego się u nas cieszą 
z mowy Marscliall'a: ale że tak jest, więc mu­
simy szukać powodów.

Oczywiście, zarówno ks. Hohenlohe jak i 
Marschall dubitnie zaznaczyli ścisłość trój- 
przymierza, trwałość węzłów, łączących za­
przyjaźnione mocarstwa środkowo-europejskie. 
Omawiając asekuracyjny trdktat niemiecko- 
rosyjski, wyraził Marschall powątpiewanie, 
czy zgadzał on się me tyle z literą przymie­
rza n.emiecko-austryackiego, ile z jego duchem. 
Przyznał on, że, w razie istnienia takiej ase- 
kuraeyi, Niemcom przesłużą/ wolny wybór co

do kwestyi, czy w razie wojny pomagać Au­
stryi czy też zachować przyjazną neutralność 
<vobec Rosyi. Wybór ten zależał od uznan.a, 
kto iest stroną napadającą, co w praktyce jest 
rzeczą trudną i zresztą zupełnie dowolną. 
Niecdnowienie więc traktatu z Rosyą należy 
uznać za korzyść dla trój przymierza. Pod tym 
względem' me ma dwóch zdań. Ale w prze­
mówieniu Marschall’a są inne jeszcze cieką 
we rzeczy Najpierw dowiadujemy się, że 
gabinet wit doński nic o asoKuracyi niemiecko- 
rosyjskiej nie wiedział To najwyraźniej z te­
kstu mowy wynika Możnaby powiedzieć: to 
są temp'. passatiI Bismarck nie prowadzi już 
polityki niemieckiej, teraz jest inny kurs, któ­
ry nie aprobuje dyplomatycznych finezyj że­
laznego kanclerza Pewnie I Ale teraz jest 
najnowszy kurs, który wszystkiemi siłami 
dąży do ptzypodobania się Rosyi i który w tym 
celu wiele gotów jest zrobić; kto zaręczy, czy 
nio stame się coś podobnego, jak w r  1884, 
czy 1887? Jeżeli w tely nic uiezakutnuniko 
wano gabinetowi wiedeńskiemu o zawarciu 
umuwy z Rosyą, to me ma żadnej gwarancyi, 
że się to nie powtórzy. Wspólność celu i in­
teresów, a głównie wzajemna ufność są naj­
lepszą - rękojmią dolrzyrnania międzynarodo­
wych traktatów. Przyznał to wyraźnie Mar 
schall. A jak może monarchia austro węgier­
ska mieć zaufanie do swego sprzymierzeńca 
po tem, co się stało i po tem nawet, co się 
obecnie dzieje? Wszak byli mówcy w parla­
mencie berlińskim, którzy wprost żądali za 
warcia nowej asekuraoyi z Rosyą 1

Czasy są teraz bardzo niepewne i pomi­
mo szczerych zresztą zepewnień v szystkich 
państw, że pragną pokoju, do wojny przyjść 
może. Na Wschodzie dość jest palnego no,.te- 
ryału. „Koncert europejski" jost zawsze fał­
szywym, gdy chodzi o Turcyę Tak będzie 
i w przyszłości, może niedalekiej. Angi a pró­
bowała wystąpić solo, ale zamało miała sify, 
ażeby grać wbrew akompaniamentowi innych. 
Ledwo loru Salisnury powrócił do „wspólnej* 
pracy nad reformowaniem Turcyi grozi nie­
bezpieczeństwo, że inny współpracownik ma 
dosyć „koncertu" i chce sam probować szczę­
ścia. Tym drugim amatorem gry solowej jest 
Rosya. Balon d’essai został puszczony w b ar­
dzo ciekawym artykule, zamieszczonym w Na­
woje Wremia, a wzywającym Rosyę do za­
warcia osobnego traktatu z Turcyą, gwaran­
tującego istnienie tej estatmoj. Byłoby to więc 
protektoratem rosyjskim nad państwem otto- 
tnanskiem — a wiemy, do czego podobne 
protektoraty prowadzą. Zresztą wzmiankowa 
ny artykuł, ważny z tego względu, że pi lał go 
jeden z współpracowników Journal de St. Pe- 
tersbourg, organu ministerstwa spraw zagra­
nicznych, w chwili, gdy Nelidow baw i'nad  
Newą, wyraźnie ż ą d a  D a r d a n e l  d l a  
R o s y i .

Przypuśćmy więc wypadek, wcale nie fan­
tastyczny, że Rosya zacznie na Wscnodzie 
akcyę, której celem będą — Dardanele. Czy 
Ausiro-Węgry będą tnogły z założonemi rę 
kami patrzeć na to? Jak  się wobec tego za­
chowa gabinet berliński — po której stanie 
strom e? To są kwesiye piekące i możnaby 
za Millet aud’em pow tórzyć: „ B e z p i e c z n i e j  
j e s t  n i e  m i e ć  s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  
n i ż  b y ć  p r z e z  n i c h  w c h w i l i  k r y t y ­
c z n e j  o p u s z c z o n y m . "

Galicya w budżecie państwa 
na rok 1897.

VI.
Jeżeli rubryki budżetu, o których mówi 

liśmy dotąd, interesowały nas głównie ze 
względu na w y d a t k i ,  w nich bowiem uwi­
dacznia się działalność państwa na różnych 
polach cywilizacyjnych — to budżel m i n i ­
s t e r s t w a  s k a r b u  do ktorego obecnie prze­
chodzimy interesującym jest głownie ze wzglę­
du na d o c h o d y .  Tu bowiem uwidacznia się 
obciążenie ludności na rzecz państwowego ży­
cia, wzrost lub spadek siły podatkowe,, o ile 
idzm o podatki bezpośrednie, wzmaganie się 
lub zmniejszanie siły konsumcyjntj, o ile idzie 
o podatki pośrednie, zwłaszcza spożywcze i 
o te monopole, które są właściwie ukrytymi 
podatkami spożywczemu (sól i tytoń).

„Zarząd skarbowy" wraz z rubryką „ugól- 
na sLarbowuść* — reprezentuje w wydatkach 
sumę poważną 4,340.365 zł. — w dochodach 
administracyjnych 141.470 z! a w % wrotach 
rożnych pozyczek 179.291 zł. W łaśc;wa admi- 
nistracya skarbowa zatem kosztuje w Galieyi 
znacznm więcej, niż administracja  polityczna, 
więcej nawet, niż oświata — a nie wiole mniej 
od sprawiedliwości. Pocieszmy się jednak, że 
tak jest w całem państwie I inaczej też być 
nie może — administracya, która daje pań­
stwu prawie pół mil arda dochodu, kosztowną 
być musi. W tym wydatku (galicyjskim) naj­
wyższą kwotę reprezentuje straż skarbowa: 
1,541.800 złr. — potem urzędy podatkowe 
1,151.029 zł, — dyrekcje skarbowe, urzędy 
wymiaru należytości i inspektoraty 1,063.032 
zł., ewidencja katastru 295.550 zł., zarząd 
cłuwy 121.862 zł., prokuratorya skarmi 106.765 
zł., kasa Krajowa wraz z fii.ą krakowską 
62.713 zł

P o d a t k i  b e z p o ś r e d n i e  preliminowa­
no w dochodach na 11,500.000 zł w wydat­
kach (koszta wymiaru i exekucyi) 423.000 zł. 
netto dochód, zatom 11,077.000 zł. To n*e da­
je jednak istotnego obrazu rzeczy — ponie­
waż znaczną część wykazanego wyżej, a prze­
szło 4'/» miliona wynpszącego wyaatku na 
zarząd, należałoby policzyć także na kai b po­
datków bezpośrednich.

Dochód z poszczególnych rodzajów po­
datków bezpośrednich przedstawia następująca 
tabelka, w której podajemy zarazem różnice 
preliminarza na rok 1897 od cyfr prelimino­
wanych na rok 1892 — więc przed 5 laty:

Frelimino ano W porównaniu 
Ro Izaj poda ku na r. lSS"1 z  r. 18'S2
Gruntowy 4,440.000 mniej o 510.000
Domowy 3 430.000 i* ięcej o 344.000

Ł woLaycRÓW l65 '000 ‘ - 7 L m
Zarobkowy 900u00 „ 120.000
Dochodowy 2,030 000 , 130.000
Egzekutne 420000 „ 127.000
%  zwłoki 85.000^ „  5.000

razem 1 1 ,5 0 0 .0 0 0  więcej o 2 8 7 .0 0 0  
Istotnej więc ulgi doznał w tym czasie 

podatek gruntowy, który spadł o 10 3°/o — 
gdy wszystkie inne rodzaje podatków wzrosły 
w tym czasie o 1 1 3 % ,  Zwracamy uwagę na 
znaczny wzrost podatku zarobkowego (ló'4°/o) 
— gdy dochodowy wzrósł tylko o 7%, Naj­
wyższy wzrost wykazuje 5°/„ podatek docho­
dowy od domów, które są wolne od podatku

Jan Łada.

W  R Ó C I Ć !
Z dziejów polskiego wygnańca.

(Ciąg dalszy).

Nie będę ja  opowiadać, jakem błąkał się, 
głodem przymierając nieraz, po niemieckich 
krajach. Ot — różnie byw ało ; więcej pod wo­
zem, jak. na wozie, ale „akoś, Bogu dzięki, 
woz kości nie pogruchotał, jak tylu innym 
w koło mnie. I za to więcej jeszcze Bugu i 
Matce Najświętszej dziękuję, że zachowałem 
sumienie czyste, uczciwość i wiarę. Namawiali 
mnie nieraz na złe: nie dałem się wciągnąć, 
Bóg chronił.

Ale, nie ma co mówić, rzucałoż mną, rzu ­
cało! Com się nawłóczył, czegom nie przebył 1 
I w tem wmy własnej było niemało, a jUk, 
zaraz to powiem.

Bo to widzi ksiądz dobrodziej, z początku, 
to su jeszcze nie czuło tak, ze się jest na 
obczyźnie Owszem, jak  to młodemu smakuje, 
co nowe, więc się człowiek gapił na wielkie 
miasta, na cudze okolice, na ciesawości ró­
żne, na cały ten świat jednem słowem, pię­
kny, wspaniały, o którym i we śnie n.e m a­
rzyło mi się, że go zobaczę Co i mówić: 
prócz Humania, nic nie widziałem w życiu, 
a tu w rok przyszło zonaczyć Rraków, Wie­
deń. Monachium. Więc otwierało się oczy i 
usta szeroko i ani się myślało o czem innem 
Gadali też ludzie w koło nas, że to krotko 
potrwa tylko, że wrócimy.

Ale tymczasem rok minął, drugi, a o po 
wrocie nie było już mowy. Wiadomości z do­
mu żadnej. Posyłałem listy, które koiedzy pi­

sali — odpowedź nie przychodziła. Czy na 
poczcie ginęły, czy jaka inna przyczyna była 
-  nie wiedziałem Więc niepokój zbierać za­
czynał Może matce co złego się stało, może 
kio za moje grzechy ją  skrzywdził, może gdzie 
ją  wywieźli, może umarła... Kto to mógł wie­
dzieć? W tycn czasach wszystko było możli­
we, a więcej złego trzeba było spodziewać się, 
niż dobrego. Więc mnie te myśli w dzień 
kręcą się koło głowy, jak uirapione muchy i 
komary, ani ich odpędzić, więc i w nocy za­
snąć nie dają. Już mnie wtedy i wielkie mia­
sta i piękue pałace i kościoły przestały cieka­
wić i cieszyć. Pokazują mi ludzie: przypatrz 
się, og'ądaj, jakie 10 piękne! A mnie w gło 
wie maika, s iostra , warsztat Dytnnickiego, 
H um ań..

I wtedy to zaczęła się ta moja choroba 
nieszczęsna, tęsknota przeklęta.

Z początku myślałem, żc to przejdzie, jak 
wiadomość dostanę Kilka lat minęło — aż 
wreszcie spotkałem obywatela lednego. pana 
Świrskiego z pod Humania, który u Dymni- 
ckiego sprawunki robił i bywał często w Be- 
reżnej, gdzie matka służyła. On mi opowie­
dział o wszystkiem. Tych państwa nie stało, 
jak mnie, tylKo, że im przyszło ruszyć dalej, 
niż ja  ruszyłem i w przeciwną stronę Matka 
poszła gdzieindziej służyć, ale żyła i ona i 
siostra. Mój pan Świrski obiecał, że ją  wy­
najdzie, list i wiadomość o muie odda opo­
wie I dotrzymał obietnicy, poczciwy. W mie­
siąc miałem list od matki. Żyło się jej jako 
tako, chleb był, tylko sił brakowało. Siostra 
też podrastała ..

T cóż ksiądz powie? Od czasu, ak za­
cząłem mieć wiadomości od swoich, zrobiło 
mi się gorzej, niż przedtem Byłem niby to 
spokojny o ich żvcie i los. a serce rwało się 
boleśniej. Czytam list siostry i parę krzy­
wych liter, co je  matczysku biedne di żącą, 
niewprawną ręką dopisało dla swego jedynego

Wojtusia i naraz tak mmc cos za gardło 
chwyta i dusi, dusi, aż chciałoby się umrzeć. 
„Co ci jest?  pytają koledzy; cożeś taki blady 
i zmieniony na twarzy? Możeś chory?" A ja  
wiem dobrze, jaka to choroba. Nie odpowia­
dam nic, zęby zaciskam i w kąt jaki się cho­
wam, gdzieby mnie oko ludzkie nie widziało
i głos ludzki nie doszedł, to znowu w pole 
uciekam, daleko, padam na ziemię i gryzę ją 
zębami i szarpię pazurami, aż się krwawię, i 
wyję, jak ten wilk zgłodniały.

Czasami bywało po godzuue, po drugiej 
przejdzie to i wraca człowiek do roboty, ale 
cały zmizerowany, postarzały, jakby z parę 
lat życia mu przybyło. Wtedy zwłaszcza, jak 
przyszły łzy Wypłaczę się, to i zaraz ulży 
na sercu. Ale płacz nie przychodził na zawo­
łanie. Więc też nieraz i ta bieda nie mijała 
tylko wciąż trzymała i dusi/a, coraz to go 
rzej. Więc zrywałem się wówczas, rzucałem 
wszystko i w świat. Gdzie oczy poniosą Nie­
raz, bywało, mam zarobek, poczciwych ludzi 
w koło siebie, porządnego majstra: wszystko 
byłoby dobrze i jak tylu innych, mógłbym, 
siedząc na miejscu, w pierze porosnąć i ka 
wałek chleba pewny mieć na starość. Aż n a ­
raz przychodzi ta chandra — i odrazu głowę 
zakręca, rozum odbiera — i zdaje się, że byle 
dalej, to można uciec od niej. J ak  gdyby uciec 
można było od tego, co jest w sercu naszem

Uciekałem tak sam przed sobą nie raz i 
nie dwa. Pomagało na chw.lę — potem w ra­
cało nieszczęście. Więc mi koledzy mówili: 
„Zalej robaka. I  my Drzez to Drzecnodzili i 
nam świat stawał się niemiły, kiedy nam 
przed oczyma stanęły łany polskiego zboża i 
brzozy, szumiące przy ojcowskiej chacie. Ale 
to minęło. Nie wieszać że się dlatego. Namó­
wili i nas do k eliszka — w kieliszku utopi­
liśmy tęsknotę Pij i ty, kiedy nie chcesz mar­
nie zginąć, jak tylu zginęło".

Tak mi oni mówili, a j a  słuchałem i że­

gnałem się, po cichu piosząc Boga, żeby me 
dał poddać się pokusie Bp że to pokusa była, 
to rozumiałem dobrze. Widziałem przecie tylu, 
nietylko z biedaków, jak Ja. ale i panów, co 
ze mną poszli na obczyznę ■ kieliszkiem pró­
bowali robaka zalać, tęsknotę zag/uszyć, a 
tylko sumienie zagłuszyli i życie utopili w tym 
kieliszku. Ale cóż? Coraz mi było ciężej i 
ciężej.

Aż razu jednego przyszło mi na myśl: 
A gdybyś spróbował choć zbliżyć się do swo­
ich? Jak  nie do aomu, to choć w taKi kraJt 
gazie po naszemu mówią, gdzie od twojej 
Ukrainy niedaleko.

Byłem wtedy w wielkim warsztacie w Furth 
koło Norymbergi. Miejsce miałem wyborne 
u doskonałego majstra, cztery do sześciu ma­
rek dziennie, i stancy a a wikt za pół darmo. Do 
roboty się nię lenię, skóry nie popsuję, kłótni 
z nikim nie zroDię, choćby się prosił o to. 
więc Bóg jakoś dawał szczęście Majster bo­
gacz był, dwie kamienice miał i dwie córki, 
każda jak obrazek Mnie zaś lubił jak syna. 
Nieraz bywało uśmiecha się tylko, patrząc na 
moją robotę i mówi: Rób tak tylko dalej, Al­
bert (bo tak mnie już po swojemu przechciii); 
rob tak, jak na swojem. Kto wie? J a  na zię­
cia nie szukam bogacza, ale dobrego człowieka 
i dzielnego robotnika. Jakby cię która chciała, 
czy Hilda czy Silschen, czemu me? An palca 
bym nie skrzywił*. A trzeba wiedzieć, żeSiis- 
chen jak Sflschen, ale co Hilda, to ia gdzie 
tylko mnie zobaczyła, to zaraz zerK okiem za 
mną i raz po raz do warsztatu biegała, z ró- 
żnemi interesami, a zawsze do mnie. Coby to 
tam z tego wyszło, nie w cm ; może to tylko 
na wiatr było i gadanie starego i zerkanie 
dziewczvny, a w każdym raz e brakło woli 
B ożej. Do tego tylko to mówię, że mnie wtedy 
nie pędziła bieda ani niepowodzenie, ino wła­
sna dusza.

I  ot, zerwało się w tej biednej mojej

duszy — niczem wichry i Durze. Zerwa/o się, 
zaczęło mną kręcić jak potępieńcem i jak 
wąż gryźć serce — aż jednego drńa odpiąłem 
fartuch, i poszedłem do majstra pokłonić się
0 jurgielt i abszyt Stary robotę na ziemię 
upuścił.

— Rozum straciłeś, krzyknął. Do twoich 
za kordon dostępu już niema a do Galieyi 
chcesz? Takich, jak ty, me przyjmą tam To 
me nasza niemiecka ziemia, każdemu gościnna
1 rada

Cytował mi przykłady, odradzał, zaklinał, 
żebym się nie gubił na darmo. Hilda płakała. 
I  ja  ocierałem oczy. Ludzi dobrycn żal było, 
Hildę bardzo już polubiłem, boć dziewczyna 
była jak ten ptaszek, ale cóż? Ciągnęło mnie 
do ziemi swej, ciągnęło jak kleszczami.

Poszedłem w drogę. Już to blisko dzie 
siątek lat minął, jak się wałęsałem wśród ob- 
eycn. Więc kiedym na dworcu kolejowym 
w Krakowie polską mowę posłyszał, serce mi 
uderzyło jak młotem. Zostnwilem manatki i 
prosto jak siałem, pobiegłem do kościoła, do 
Panny Maryi, wie ksiądz, ten wielki kościół 
w Rynku. A tain właśnie było wieczorne na­
bożeństwo.

Bo to zapomniałem powiedzieć, że kiedym 
z Kraju odchodził na obcą ziemię, wiosna 
kończyła się, czerwiec się zaczynał. A teraz 
kiedym wracał, znów był czerwiec — i wszyst­
ko w koło mnie zieleniło Się, kwitło, dojrze­
wało, pachło, jak wtedy. Oj, księżuniu, tutaj 
mówią ludzie, że piękny kraj, i zjeżdżają się 
z całego świata, żeby się na niego gapić.

(Cigg dalszy nastqpi).



2 i^ŁOWO POLSKIE8 z dnia 26 Listopada 1896.
...           . .

domuwegu — .. 4.000 zł. w r. i892 wzrósł
ten podatek na 165.0O0 zl. więc w 6 latach 
o 75"5°/0. Dowodzi to bardzo znacznego ruchu 
budowlanego w miastach w tern pięcioleciu. 
Skoro podatek 5°/o-wy od dochodu wynosił 
w r. 1892 94 000 zł., a w r. 1897 ma wynosić
165.000 zł. — to dochód opodatkowany obli­
czano w r, 1892 na 1,880.0 :0 zł. a w r. 1397 
na 3,300.000 zł. wzrósł zatem ten dochód o
1.420.000 zł.

Dochód z c ł a  preliminowano w Galicji 
na 2,445.960 zł. — wydatek na 55.000 zł. 
netto zatem 2,390.960 zł. W roku 1392 preli 
minowano dochód brutto na 1,584.020 zł. — 
jest zatem w 5 latach poważny wzrost do­
chodu o 861.940 zł.

Dochód z podaikow s p o ż y w c z y c h  
(konsumcyjnyoh) w ścisłem znaczeniu, preli­
minowano w Gahcyi na r. 1897 na 17,709.680 
zł., że zaś na rok 1892 wstawiono w tej ru­
bryce 17,834.800 z ł . - p r z e to  jest tu z m n i e j  
s z e n i e  dochodu o 125.120 zł. Odnosi się 
to •ednak tylko do dochodu z podatku od 
wódki, który spadł znacznie — podczas gdy 
mne rodzaje podatku SDozywczego podniosły 
się — jak uwidocznia następująca _ tabelka, 
zawierająca tak samo, jak powyższe, porówna­
nie z cyframi roku 1892-

Pr. edm'ot preliminowiDO 
na r. 1897

- w porównani 
/. r. 1892

wódka 10,900 000 mniej 0 1 200.000
wino 84.000 w ięcej 0 14.000
piwo 1,800.000 a 300.000
mięso 928,000 n 48-uOO
cukier I59.*00 n 19.400
natia 3,200,000 n 665 000
dz.erżawa
akcyzy 615.000 » n 25.000
inne 23 280 n ił 3.480

razem 17,709.680 mme.i 0 125.120
Docnód z podatku od wódki spadł zatem 

tak znacznie, że tego zm n ie jszen i  nie zrówno­
ważył wzrost dochodów z wszystkich innych 
rodzajów podatków spożywczych. Cyfr tych 
wogóle niepomyślnemi nazwać nie można, 
o ile one rzucają światło na nasze życie eko­
nomiczne Źa wódka dała znacznie mniej do­
chodu, jest objawem z w.elu względów bardzo 
pomyślnym Wzrost podatku od piwa, nafty i 
cukru dowodzi zwiększonej produkcyi tych 
trzech artykułów w naszym kraju — bo miej­
scem poboru tycb podatków jest miejsce pro­
dukcji, Tylko wzrost podatku od mięsa wy­
daje nam się zbyt powolnym! w stosunku 
do bardzo znacznego u nas wzrostu ludności, 
powinnaby konsumcya mięsa wzrastać o w.ele 
szybciej.

W ydatki tej rubryki wynoszą 2,987.930 zł. 
— w czem jest 1 milion odszkodowania fun­
duszowi prop naeyjnemu, a 1,700.000 zł. bo- 
nifikacyi dla gorzelni rolniczych. Docnód netto 
zatem z podatków spożywczych w Galicyi wy­
nosi 14,721.750 zł.

Wiadomości polityczne.
K olo  polskie w Berlinie odbyło 2u bm. 

posiedzenie, na klórem ukonstytuowało się. 
Prezesem wybrany został radca St. Mo t t y ,  
wiceprezesem hr. Marceli Ż ó ł t o w s k i  z Cza- 
czu, sekretarzami* ks. szambelan W a w r z y ­
n i a k  i Karol S c z a n i e c k i  Do komisyi par­
lam en ta rn e /weszli: Motty, ks. prałat Jażdżew ­
ski i dr Szuman, jako Zastępcy z a ś : Czarto­
ryski i ks. kanonik Neubauer. Do konwentu 
seniorów wybrano prezesa Motty’ego, do ko 
misyi szkolnej ks. Wawrzyniaka, do petycyj­
nej dra Mizersk.ego, do budżetowej ks pra­
łata Jażdżewskiego, wreszcie do komisyi 
„rugów* dra Dziorobta.

Nie wiadomo jeszcze na pewno, czy Koło 
polskie zainterpeluje w Sejmie rząd w spra- 
wacn: skanaalu opalemckiego i zmiany barw 
w Poznańskiem, choć większość oświadcza 
się za iruerpelacyą. Zawód, jaki hakatystom 
sprawiła mowa tronowa w Sejmie, me za wie • 
rająca zapowiedzianej krucyaty przeciw P o la­
kom, odbija się gorzkiem echem w takich po­
lakożerczych organach, jak Koln. Ztg. i N a ­
tional Corr., które wzywają reprezentantów 
swego narodu do „wzięcia Polaków w obro­
ty*. Inaczej jednak zapatrują się na tę sp ra ­
wę uczciwe pisma niemieckie, jak  Germania 
i Schles Yolksztg. W Germanii czytamy •

„To. c o  n i e  s t o i  w m o w i e  o d  t r o ­
nu, musiało1 zająć równie tyle miejsca, de

Tarnopol - Kopyczyńce,
Normalnym już porządkiem wloką się od 

dzisiaj na nowo otwartvm szlaku pociągi ko­
lejowe, nam jednak obowiązek sprawodawczy 
każe cofnąć się raz jeszcze do chwil minio­
nych. aby zaokrąglić te szczegóły, które podał 
już czytelnikom usłużny telegraf.

Nas nie dziwi wcale pompa z jaką do­
konywa się otwarcie każde nowej drogi żela­
znej; chyba zaś ba dz oj, niż gdzieuidziej, cie­
szyć musi nodobny naoytek w stronach, zabi­
tych od świata deskami, jak właśnie ma się 
rzecz z wschodnią Gahcyą. Kolej — to szcze­
lina pormędzy owemi deskami; szczeliną 
wpadnie snop światła, a tak Dardzo tam go 
trzeba. W siin.e rozbudzone życie kraju wej­
dzie tym sposobem, acz zwolna, połać ziemi, 
prawie martwa dotąd; ułatwiony też zbyt 
produktów wzmoże jej dobrobyt. Aby cyfro­
wo przedstawić, jakie pod tym ostatnim wzglę­
dem znaczenie ma otwarcie takiej, choćby 
tylko lokalnej linii Kolejowej, wystarcza zano­
tować, że koszta przewozu towarów zredu­
kują s i ę  do 1 js części norm dotychczasowych.

Koncesyonaryusze, ko ła ta^c  o połączenie 
Kopyczyuiec z Tarnopolem, — i rząd, uży­
czając w końcu poparcia tym żądaniom, mieli 
na oku naturalnie względy ekonomiczne. Czas 
był nareszcie, by okolica, którą słusznie spi­
chlerzem nazwać by można, uzyskała komu- 
mkacyę kolejową. Upośledzona tan długo, wy­
walczyła sobie nareszcie słuszne p ra w a ; nic 
więe dziwnego, że chwilę otw u-cia nowego 
szlaku starano się jak  najwspanialej uświe­
tnić. W usiłowaniach tych wsp iłzawodniczyło 
obywatelstwo miasta z ziemianami; me usu­
nął się też kraj i rząd, który obecnością dy- 
gmtarzy dodał owym chwilom dużo splendo­
ru. Jedynie tylko lwowska Dyreucya kolejowa 
uznała za stosowne uczynić wyjątek, stawia­
jąc trudności wr przystrojeniu dworca tarno­
polskiego.

Przebieg całej uroczystości, znany już 
czytelnikom z grubych konturów depeszy, miał 
cechę bardzo sympatyczną. Dwa jej punkta

Omówienie samejże uiowy. Beri. Tagebl. ob­
wieścił, że mowa od tronu szczególnie zazna­
czy waikę przeciw Polakom. Ani słówka z tego 
nie można znaleźć w mowie ”od tronią, co 
uważamy za całkiem naturalne O p a l e n i c a  
z b y t  j e s z c z e  ś w i e ż o  s t o i  w p a m > ę c i  
w s z y s t k i c h ,  a p o  m o r a l n e  m p o t ę ­
p i e n i u  g e r m a n i z a t o r a  C a r n a p a  na­
stąpiło dalsze potępienie sądowo landrata, t. 
r dep. Gerlicha, Które również smutne rzuca 
światło na to, jak s.ę rządzi przeciw Polakom. 
Toć Hakatyści są zanadto zblamowani i wy­
parci za linię obrony, aby mogli mniemać, że 
mowa od tronu mogłaby się zajmować takiem 
towarzystwem i jego dążnościami! Albo, czy 
to może było tylko życzeniem Iiakatystów? 
Wtenczas mogą oni sobie powiedzieć: „S p u ­
dłowaliśmy !“ .

Schl Yolksztg pisze: Juko rzecz wielce
pocieszającą musimy uważać to, że pobożne 
życzenie wszystkich Hakatystów i Carnapistów, 
iż mowa od tronu nędz.e zawierała uwagi go­
dny ustęp przeciw narodowo-polskiej agitacyi, 
tak bowiem kolportowano w parlamencie, me 
ziściło się i nie „zostało wyrażone. Niepodo- 
bnaby też po prostu zrozumieć, coby było 
mogło obecnie spowodować „m%drą ‘ politykę 
Hohenlehego do wyświadczenia tej przysługi 
„wszechn.emieckim“ szowinistom. G z y b y 
h a n i e b n a  p o r a ż k a  w O p a l e n i c y  
m i a ł a  z a c h ę c i ć  d o  t e g o ,  a b y  p o  n a j ­
n o w s z e  rn, b a r d z o  w ą t p l i w e j  w a r ­
t o ś c i  r o z p o r z ą d z e n i u  o b a r w a c n ,  
w y d a n o  d a l s z a  p r z e p i s y  p o d o b a e g o  
g a t u n k u  p r z e c i w  p o l s k i m  o b y w a t e ­
l o m  p a ń s t w o w y m ?  Szczerze się cieszy 
my z tego, że tak się me stało i że nie do­
dano nowej podniety rozgoryczeniu ludności 
polskiej1*.

A więc nie zamarły jeszcze w ojczyźnie 
Carnapów szczere i sprawiedliwe głosy !

„Mit a n d  f u r  H e r rn  Lueęer*. Prasa 
wiedeńska rozdziera szaty, a przedstawiciela 
jej głowy swe posypują popiołem z powodu 
artykułu, jaki ogłosił w paryskim Temps współ­
pracownik tego pisma p. Eugeniusz Lauder 
na podstawie inteiwiewu mianego w Wiedniu 
z przywódcą antisemitów p Luegereńi. „Da- 
wnemi laty — pisze N. f r  Presse — przyby­
wał Gounod do naszego miasta, aby żywemi 
uplastycznieniami Haydna, Mozarta, Beethovena 
i Szuberta rozradować serce i uszlachetnić 
smak muzykalny.

Gdy Byron mówił o Wiedmu, miał na 
myśli Grillparzera, mężowie nauki ze wszyst­
kich stron świata pociągani byli ku nam n a ­
zwiskami Rokitansky’ego i Skody Artyści od 
w.edzali Mozarta, a gdy książę Napoleon był 
gościem Burgu, wówczas uprosił hr Beusta, 
aby go zapoznał ze znakomitymi mówcami 
austr parlamentu. Obecnie osobliwością Wie­
dnia, którą przyeżdżają  oglądać aż z zagra­
nicy, jest agitator... Lueger*. W dalszym ciągu 
organ p. Benedikta i der neuen freien Yerbindung 
streszi za artykuł francuskiego dziennikarza, 
któremu miał oświadczyć Lueger, iż żydów 
trzeba wyrugować ze wszystkich posad i zmu­
sić do wywędrowania...

Nie dosyć tego, przywódca antisemicki i 
poseł Leopoldstadtu zapewnił p. Lautier’a, 
że hr. Badem jest „mit und fur ihiY, że rząd 
więc współczuje takiej polityce, która się 
sprzeciwia zasadniczym, konstvlucyą gwaran­
towanym prawom państwa.

p ow yzszy fakt, oraz drugi, że 3tarosta 
Vorarlbergu, hr. ScbafTgotsch, zdeklarował się 
na zgromadzeniu nauczycieli za szkołą wy­
znam iwą, a nawet trzeci, mianowicie, że po­
seł Haas® zapewniał na sejmiku relacyjnym 
w Bielsku o życzhwern usposobieniu nr. Ba- 
deniego dla liberałów — wyprowadzają N. fr .  
Presse z równowagi i spowodowały gwałtowny 
atak na hr. Badeniego, „der zugletch clerieal. 
liberał und antisemitisch nicht sein kann '.

Zarzut „clerical*, co do deklaracyi staro­
sty .Scbaffgotscha, odparł już hr. Badeni z całą 
stanowczością na wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej, w odpowiedzi na interpelaeyę 
p. Mengera Okazuje się tedy, że ów vorarl- 
bergski dygnitarz na własną rękę dał upust 
swym klerykalnym zapędom, a codo  „mit und 
fu r  Herrn Lueger■* — to niezawodnie słowa 
te włożył wiceprezydent Wiednia w usta 
współpracownika Temp i, również na własną 
odpowiedzialność, gdyż z,premisy, iż hr. B a­
deni utorował Luegerowi drogę do Burgu,

K rańcowe: powuame i pożegnanie — wypadły 
w całem  słow a znaczeniu wspaniale.

Poniedziałkowe przyjęcie w Zagrobeli po­
zostanie na długie czasy w pamięci uczestni­
ków. To Bellevue tarnopolskie, oddalone od 
miasta o 2 klin., wznosi się na wzgórzu, nad 
rozległym stawem, kiórego szuwary i trzciny 
w lecie nęcą oko ciemną swą zielenią, dziś 
zas, jak ruchoma szara płachta rozpostarły się 
wśród bieb śnieżnej. Rezydeneya poradzi- 
wiłłowska przeszła na własność ordynata 
Czarkowskiego nieduwniej, jak przed kilku 
laty Z gruntu niemal odnowioua, jaśnieje dziś 
nietylko komfortem, lecz i tą ciepłą świetlaną 
atmosferą, którą roztacza dokoła siebie szczę 
ście rodz inne .

W  skład wieczoru poniedziałkowego w Za 
grobeli weszły dwa odrębno przyjęcia. Naj­
przód o godzinie 6'/, podejmowali gospodar­
stwo ministra Gultenberga i otaczające go 
grono dygnitarzy, obiadem. Menu było istnem 
arcydziełem sztuki kulinarnej.

Następnie odbył się wieczór, w którym 
wzięli udział wszyscy ci, co przybyh na uro­
czystość otwarcia nowej lim. kolejowej, nadto 
goście z miasta i obywatelstwo z okolicy. 
Około 100 osób roiło się w wytwornych apar­
tamentach zagroLelskich Reprezentowane tu 
były wszystkie warstwy inteligentne Obok 
ministra — dostojnicy k ra jow i. rządowi, porzu­
ciwszy koturny, nie żałowali chyDa, iż dano 
im sposobność, zabawie się, iak zwykli śmier­
telnicy. Great- attraction ./'eczora, minister 
Gutienoerg—roztajał także. Gdy zabrzmiał walc, 
inauguracya balu, rzucił się p minister niemal 
jeden z pierwszycn w wir taneczny, z werwą 
prawdziwie młodzieńczą nadskakując paniom

W chwilach wypoczynku zapełniał się 
bufet, w Którym zastawiono najwybredniejsze 
przysmaki i napoje.

O godzinie 1'/, po północy, zasiadło całe 
towarzystwo do sutej kolacyi, poozem na no­
wo tańczono — aż do białego rana.

Gościnności gospodarstwa, nie spuszczają­
cej nikogo * oka, spieszącej co chwila na 
inny posterunek — niestrudzonej i niewy­
czerpanej, udało się największy chyLa na tern

trudno przecież wyprowadzać wniosek, iż po­
piera jego demagogię sans phrases. Niepotrze ■ 
bnie więc N. f r .  Presse tak bardzo rozpacza!

Z p rasy  rosy jsk ie j .  W prasie rosyjskiej 
coraz częściej pojawiają się artykuły o kwe- 
styi polskiej, o zwrocie dukonywującym s.ę 
rzekomo w usposobieniu Polaków w stosunku 
do Rosyi. Współpracownik Petersb. Wiedomosti 
pisze w tej sprawie: „Ewolueyę w stronę
Rosyi — widoczna obecnie wśród społe­
czeństwa polskiego, należy objaśniać nie szcze- 
gólnemi sympatyami względem Rosyi i Rosyan, 
nagle zrodzonem wśród Polaków, ale uświa­
domieniem konieczności, uczuciem potrzeby 
własnej obrony. Państwo rosyjskie jest ogro­
mne i potężne, nietrwałe plany wskrzeszenia 
państwa polskiego wrogie są jego interesom, 
a przeto Rosya nie może pozwolić na ich u- 
rzeczywistnienie Z tego wypływa konsekwen- 
cya, że należy ich się wyrzec i oprzeć się na 
Rosyi, jakojedynem mocarstwie słowiańskiem, 
zdolnem ocalić nietylko Polaków, ale i inne 
naiodowości słowiańskie od gertr.anizacyi; na­
leży tylko dążyć do tego, co nie sprzeciwia 
się interesom rosyjskim : do zachowania bytu 
narodowego. Nadto zjednoczenie się z Rosyą 
przedstawia dla Polaków niewyczerpane ko­
rzyści ekonomiczne. Co się star.ie z przemy 
słem polskim, jeśli utraci rynKi rosyjskie ? 
Jak zachwiany się dobrobyt klasy przemysło 
wej po oderwaniu się od Rosyi !

Z drugiej zaś strony jaka świetna per 
spektywa otwiera się dla przemysłu polskcgo, 
iak obszerne pole wspólnej pracy cywilizacyj­
nej z ukończeniem wielkiej drogi syberyjskiej! 
„Dla wszystkich wystarczy miejsca i pracy1*, 
słusznie woła Czas krakowski, a razem z nim 
inne także organy zagranicznej i miejscowej 
prasy polskiej, polscy zas ekonomiści wprost 
nawet zajmują się oceną tych korzyści, które 
przypadną w udziale Polakom, wskutek ozy 
wiania się stosunków z dalekim Wschodem. 
Jakaż to ponętna przyszłość dla W arszaw y!

„Ale i inne też przyczyny skłaniają wy­
bitniejszych przedstawicieli polskich do starań 
o przeprowadzenie najszybszego porozumienia 
się z Rosyą. W  prowincyach polskich, leżą­
cych za kordonem w Austryi i Prusach spra­
wy idą coraz gorzej. Zabór pokojowy na Szlą- 
sku i w Poznanskiem ze strony Niemców po­
suwa się naprzód, choć powoli, ale nieustan 
nie. Objawy szowinizmu polskiego, nia do­
zwalające Polakom poznańskim pr/.bjąć się 
pruską ideą państwową, - zmuszają i rząd 
społeczeństwo niemieckie zapatrywać się na 
narodowość polską, jako na żywioł szkód iwy, 
który wytępić należy. Polacy w nierównej 
walce ustępują coraz bardziej groźnej sile nie­
mieckiej*.

Z Petersburga donoszą do N  fr .  Fresse, 
iż rząd rosyjski udzielił ponownie koncesy. na 
wydawanie kilku pism (w tej liczbie nawet 
liberalnych) bez cenzury prewencyjne Na r a ­
dzie ministrów omówiono, także k w e s t y ę  
ż y d o w s k ą  Minister Goremykin oświadczyć 
się miał za położeniem tamy niepewnemu 
położeniu żydów w Rosyi przez wydanie od­
powiednich ustaw i zarządzeń. .

P M iilB u e prezga GzjMsi t ó u i p j
na wieczorku Mickiewiczowskim we Lwowie, dnia 
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akademicka polska przed światłą publiczno­
ścią naszego miasta, aby największemu z po­
etów naszych Adamowi Mickiewiczowi oddać 
należną cześć.

Zwyczaj taki przyjął się od dawna, a tak 
głęboko się w korzenił, że gdyby któregoś roku 
brakło tego obchodu, to jestem pewien że 
ogół zadałby sobie pytanie, jakie przyczyny 
wywołały to powstrzymanie się młodzieży od 
święcenia Mickiewiczowskiego święta. Odpo­
wiedź zaś wypadłaby w tym mniej więcej 
sensie, że młodzież zerwała z ideałami, które 
pielęgnowane były przez szeregi pokoleń, że 
się sprzeniewierzyła temu sztandarowi, który 
do niedawna niosła wytrwale i wysoko.

Odepchnijmy daleko od siebie takie bole­
sne przypuszczenie; jak długo młodzież pol­
ska będzie polską, tak długo pamięć Mickie 
wicza będzie dla niej równie świętą, jak była 
dla tych, którzy pod wrażeniem jego poezyi

polu osiągnąć sukces; każdy z gości czuł się 
swobodnym, jak u siebie, każdemu było swoj­
sko, mile, wesoło...

Wielu zuczestaików po przyjęciu w Zagro­
beli, zaledwie przebrawszy się, musiało już zdą­
żać do pierwszego norraelnego pociągu, który 
o godzin.e 8 ej rano wyruszał z Tarnopola 
do Kopyczymec. Podróż sama (główne etapv 
jej znane już z telegramu) niezbyt chyba atrak­
cyjna. Podole, to ziemia, na której urodzić się 
trzeba, by jej piękno odczuć. W locie jeszcze 
pół oiedy : bujna gra kolorów ożywia płaszczy 
zny, nieprzejrzane nieraz. Ale w tej porze — 
w dzień chmurny nadom iar, — najpomv 
słowsza fantazya nie zdoła wprowadzić uroz­
maicenia w te istne morza białości na ziemi, 
szarzyzny na niebie

Dla techników jednak i tutaj otwierało 
się pole do zajmujących spotrzeżeń. Wiadukty 
w Krowince. Plebanowie są bądź co bądź 
uwagi godne, jaku dowody, iż dla sztuki inży­
nierskiej nie ma już dziś poprostu przeszkód 
nie do zwalczania. O rozmiarach ich można na 
brać już stąd wyobrażenia, iż np na wiadukt 
w Plebanowie użyto 8.000 sześciennych me­
trów kam ien ia!

Przyjęcia na stacyach interesowały głó­
wnie udziałem ludu. Pewne ubarwienie wno­
siły tu i ówdzie nieofieyalne epizody, jak np. 
bystry i dowcipny z obu stron dyskurs mini­
stra z nauczycielką żydowskiej szkoły w Cho- 
rostkowie, lub pełne mimowieduego humoru 
przemówienie jednej z grubych ryn tamtej­
szych.

Największą niespodziankę zgotowały Ko- 
pvczyńce, dokąd dotarliśmy wreszcie około 
godziny 2. Dworzec przystrojony, tłumy pu­
bliczności — zdawały się z a p o w ia d a ć  osten­
tacyjne przyęcie Tymczasem przyjęcia ża­
dnego nie urządzono; m in is tr ó w , i namiestm 
kowi przedstawił się jedynie buimistrz miej­
scowy.

Jeżeli już o niespodziankach mowa, to i 
tę zanotować wypada, jaką sprawił sam m i­
nister, wybrawszy się w tę drogę, w mundu 
rze generalskim.

Mimo jedrak  monotonności podroży, mkt

stawali w azemgu bojowym, jak dla tycb, co 
pracowab, aby jego księgi dotarły do wieśnia­
czej chaty i nieciły w niej samowiedzę naro­
dową, jak była' dla tych wszystkich, r którzy 
natchnionem jego słowem krzepili się w po 
żytecznej dla społeczeństwa pracy Bo w wie­
ku niewoli naszej, ze wszystkich, których po­
tomność wprowadziła ao panteonu narodo­
wego, Adam Mickiewicz był największym. Nie 
brak nam było ani mocarzy słowa, ani tyta­
nów czynu, nie nrak nam było bohaterów, 
którzy dawali życie i krew, albo najdosko­
nalsze plony pracy ducha, a jednak ten, dla 
którego pamięci zebraliśmy ~ się dzisiaj na 
„Dziady “, przerósł wszystkich, co byli przed 
nim i po nim, przerósł tą niedoścignioną mocą 
uczucia narodowego; milionem się czuł, bo 
miliony kochał i umiał podsłuchać najlżejsze 
drgnienia dusz milionów Ryła przed Mickie­
wiczem poezya i byli poeci, a jednak kiedy 
on zjawu się na horyzoncie dziejowym, rzucił 
cień na całą przeszłość poezyi polskiej i na. 
długą jej przyszłość, odkrył takie niezmierzone 
tajnie języka, dobył zeń taką olbrzymią po­
tęgę, że zadzu.ii świat, swoich i obcych i stał 
się największym geniuszem narodowym stu 
lecia.

Młodzieży powinnością i obowiązkiem 
czcić wielkich w narodzie i szukać dla siebie 
miedzy nimi wzorów do naśladowania, to głó­
wny powód dzisiejszej uroczystości

A.o obok czci dla Mickiewicza ma obchód 
Mickiewiczowski dla młodzieży jeszcze jedno 
znaczenie doniosłe. Streszczę je w słowach: 
wobec pokolenia ojców naszych, wobec tego 
pokolenia, które dzierży onecnie star spraw 
narodowych, staje młodzież, aby powiedzieć, 
oto takie, a takie pielęgnujemy uczucia, oto 
takie, a takie mamy dążenia i ideały, z takim 
a z takim rynsztunkiem staniemy niedługo 
w szeregach czynnych obywateli

Wyznanie to wypowiedzieć ma przedsta­
wiciel instytucyi, która, jak świadczą najmniej 
życzliwi, w rozwoju umysłowym młodzieży, 
uczącej się w tutejszym uniwersytecie, odegrała 
i odgrywa rolę ważną i znaczącą, a tym sło­
wom, które padają z jego ust pamięć Adatna 
Mickiewicza nadaje sankcyę publicznej spo­
wiedzi, wyznaniu takiego, które pragn.emy 
stwierdzić późmejszem naszym życ etn i czy 
nami.

Rozpoczynam od wyznania najważniej­
szego :

Pogrobowe dzieci kochamy Polskę, ko­
chamy Polskę przeszłą, teraźniejszą i przy­
szłą, kochamy Polskę bez żadnych zastrzeżeń, 
całą mocą uczucia, na jakie nas stać.

I  ze wszystkich uczuć, jakie nosimy na 
dnie naszych dusz, to jedno jest najsilniejsze 
i najgłębsze, uważamy sobie za obowiązek 
uczucie to rozwijać, świadomi, że Polak bar­
dziej kochać musi swoją ojczyznę, niż F ran ­
cuz. Włoch, Niemiec i jakikolw.ek inny syn 
wolnego narodu —■ Dla tych uczucie miłości 
ojczyzny rodzi tylko edną .powinność: nor­
malnej pracy obywatelskiej.

Polska czujemy to wszyscy — żyje i 
istnieje, ale żyje i istnieje w warunkach anor­
malnych, w warunkach, tamujących prawidłowy 
rozwój narodowy.

Polak więc musi ojczyznę swą tak ko­
chać, aby to uezucir dało mu siłę dwakroć 
w iększą : raz do pracy obywatelskiej, tej co­
dziennej, spełnianej przez Francuza, Niemca, 
Anglika, a powtóra do tej pracy, która gro­
madzi zapasy na przyszłość, celem przyspo­
rzenia narodowi lepszego jutra

. „My na miedzy co dzieli dwa łany, nasz 
i obcy w wierzb płaczących cieni*, znużen. 
ciężko stuletnią walką „zapadliśmy w sen,“ 
a owoce naszych pól i łąk „obcy niosą do 
swego spichlerza*, aby nam zeń rzucić reszt­
ki. To faktem jest, że w życiu naszem naro- 
dowem zaciera się coraz Dardziej to, co s.ę 
nazywa kulturą narodową. Uratowaliśmy od 
zagłady nasz język i naszą wiarę w ży wotność 
własną i w możność niepodległego istnienia, 
a równocześnie pozwoliliśmy naszej nauce, 
naszym systemom wychowawczym, naszej bel- 
letrystyce nawet wziąć w siebie tyle pier­
wiastków Rprzeczn\ch z duchem narodu, że 
wynaradawianie nas odbywa się często już 
nie na tle języKa, ale przez przeistaczanie 
nam ducha.

Mówiło się wczorajszej doby, ratujmy byt 
niepodległy. Dziś do tego hasl i potrzeba do­
dać inne, trzeba je przyjąć niemal za dogmat

nie miał powodu użalać się na nudy, ani tam 
jadąc, ani z powrotem. Zasługa to rady za- 
wiadowczej. a właściwie jej reprezentanta, hr. 
A. Łosia, który wszelkich dokładał usiłowań 
by dobry humor ani na chwilę nie opuścił 
pociągu Obfity bufet dzielnie dopomagał jego 
skrzętności.

Powrót do Tarnopola nastąpił około go­
dziny 6, a już o 7 rozpoczął się bankiet, u rzą ­
dzony w sali ratuszowej przez miasto. Przy 
stołach, ustawionych w podkowę, zasiadło 
przeszło 80 zaproszonych gości. Ministra Gut 
tenberga posadzono pomiędzy gen. Farkasem 
(po prawej), a prezesem rady zawiadowezej 
wschodnio galicyjskich kolei lokalnych, hr. Wł 
Baworowskim Sąsiadem hr. Baworowskiego był 
namiestnik, obok ktorego siedział radca dworu 
Krynicki, hr. A. Łoś, bu-mistrz m. Tarnopola 
dr. Łuczakowski, szef sekcyjny Ostheim z gen 
zaś Karkasem sąsiadował dyr. Wierzbicki, 
mając po prawicy ordynata Czarkowskiego.

Naprzeciw miuistra zajął miejsce członek 
Wydziału krajowego Chamiec, mając po lewej 
ręce dyr. Seferowicza ktury sąsiadował z hr. 
M. Borkowskim Po prawej ręce p Chamca 
zajął miejsce hr Adam Gołuchowski, wice­
prezes rady zawiadowezej, szef sekcyjny Wil- 
tek, wiceprezydent kraj. dyr. skarbu Korytow- 
ski, dyrektor Deyma.

Na galeryi zasiadły pan ie . uczestniczki 
przyjęcia w Zagrobeli.

Ożywienie, które wynieśli goście z Z a ­
grobeli, a z którego nie dano im otrząsnąć się 
podczas podróży, roztoczyło blask swój także 
nad biesiadą. Nie zdołały go rozproszyć na­
wet oficyn o przemówienia, (któryż bankiet 
mógłby się bez nich obejść?).

V iniusł tedy hr. Wł. Ba \oruwski tuast 
na cześć cesarza, hr. A. Gołuchowski zdrowie 
min. Guttenberga Minister zrewanżował się, 
toastując na pomyślność kraju. Wydziału kra­
jowego. Uwagę zwrócił zwłaszcza ten ustęp 
przemowy, w której minister podniósł, że mi­
nął nareszcie już czas, gity Galicya musiała 
budować koleje wyłącznie strategiczne; dzis 
nastała era, w której pomyśleć nareszcie mu-

warunkujący istnienie nasze: ratUjiny kulturę 
narodową. W tych sfowach nie ma potępienia 
dla tych, co pragną, abyśmy w pochodzie cy­
wilizacyjnym ludzkości me byli na szarym 
końcu, ale jest to gorące pragnień e, abyśmy 
krocząc razem z narodami, przodującymi w tym 
pochodzie, nie zatracili naszych istotnych cech 
narodowych, abyśmy zachowali naszą sam o­
dzielność duchow ą, abyśmy nie pozwolili 
spaczyć naszej jażm narodowej na modłę 
obcych.

Stuletnia walka o byt i niepodległość — 
my tych poieć nie umiemy rozdzielać — n a­
uczyła nas i przekonała, że ta jedna warstwa, 
co stanoicila naród do chwili rozbiorów, że ta 
jedna warstwa sama jedna nie zdoła watować  
ani bytu ani niepodległości Nam nad kolebką 
nucili ojcowie, żołnierze, uczestnicy stycznio­
wego powstania, bojową pieśń „do broni ludu 
powstańmy*. — Dalej zaś mówiła ta pieśń
0 ,,bratniej dłoni , którą potrzeba podać ludowi—  
Wypadki te, na które przyszło nam już pa­
trzeć własnemi oczyma: odporność ładu poi 
skiego przed zakusami gennanizacgi w Poznań- 
skiem, bohaterstwo ludu w Krożach i niezmiernie 
szybko postępujące uświadamianie się polityczne
1 narodowe ludu polskiego z  zachodniej Galicyi 
pouczyły nas, że te masy od kosy i sierpa, 
to przyszli żołnierze sprawy narodowej, żoł­
nierze, którzy stają w szeregach z wielką wia­
rą w możność odrodzenia, z siłami niezużytemi 
jeszcze ewolucyą cywilizacyjną, i z przeświad­
czeniem, że ich walka, jest walką o prawo.

Uczestn.cy powstania styczniowego wśród 
s*i;zęku oręża podjęli hasło : uwłaszczenie ludu. 
Hasło to już zrealizowane ‘ Postęp, którego 
w imię .naszego istnienia wyrzekać się nam 
niewolno, wymaga teraz rozszerzenia tego ha­
sła. Uświadomienie ludu polityczne i narodowe, 
to najdonioślejsze hasło, które młodzież po- 
d jmie i poniesie, aby je w zmienionej może -  
jak się stało z hasłem uwłaszczenia ludu — 
formie przekazać n istępnyrn pokoleniom. Chwi­
la, w której dzisiejsza młodzież akademicka 
stanie w szeregach czynnych obywateli — nie 
daleka. Społeczeństwo zasila się corocznie 
świeżemi siłami z szeregów młodzieży. Poko­
lenie, które mam zaszczyt 'eprezeniowaf przez 
wiedką miłość ludu, którą chowa w swem sercu, 
wniesie do społeczeństwa pogłębienie haseł demo­
kratycznych, których szerzenie się postępuje 
u nas, ze względu może na nasz charakter 
narodowy zwolna, ale, których szei zenie się 
jest koniecznem za cenę, jakem już wspom­
niał i naszego istnienia i kultury naszej.

Czujemy, że to, co powiedziałem dotąd, 
jako spowiedź pokolenia synów wobec poko­
lenia Ojców, wystarcza. Mówiłem nie o pro­
gramach, bo nie tu miejsce na nie, mówiłem 
tylko o uczuciach młodzieży. Temi uczuciami 
zbrojna, a uczucia są także zbroią , to bar­
dzo silną, pójdzie młodzież w życie, aby słu­
żyć społeczeństwu wiernie i wytrwale. P r a ­
gnie ona tego z całej duszy, o ile tylko p ra­
gnąć mogą młodzieńcze serca.

Obchód Mickiewiczowski ma nadto jeszcze 
jedno znaczenie, o którem zapomnieć nie 
w o lno—jest on uroczystem świętem p o ez r i .— 
Myśmy się cbowaii w tych czasach, tak bat- 
dzo niedawnych, kiedy społeczeństwo nasze 
było pod działaniem prądu, co z Zachodu pły­
nął do nas szeroko i na rozwoju naszego ży­
cia umysłowego pozostawił niezatarte — a 
trudno nie widzieć, że w wielu kierunkach 
dodatnie ślady. Powstał on wtedy, kiedy za­
milkli najwięksi wieszcze nasi, a po powsta­
niu w r. 1863 opacznie pojęta praca orga­
niczna do spółki właśnie ■ z owym prądem, 
cnrouologiczme niewiele późniejszym, wypo-, 
wiedziały wojnę poezyi. Ta wojna trwała je ­
dną chwilę.

Potężne tony lutn Asnyka przekonały, 
że poezya n fodow a nie straciła swojej siły, 
a prawdę mówiąc i wpływu Tuzinkowi poeci 
utyskiwali wprawdzie, że rue ma o czem i 
ni i ma dla kogo śpiewać — Asnyk, Konop 
nieka, Kasprowicz przekonali, że jes t  o ozem 
i j est dla kogo pośrod słuchaczy zaś maią 
ponoś najwięcej z młodego pokolenia, bo dają 
wyraz tym właśnie uczuciom, co rozpierają 
piersi młodzieży.

( Cześć dla tego wielkiego, który nas dzis 
tu wszystkich zgromadza, cześć, której mło­
dzież publicznie daje wyraz, mech posłuży 
dowodem, że dla poezyi mamy czucie i zro­
zumienie, gdyż ona jest najpiękniejszym i naj­
doskonalszym wytworem jaźni narodowej, a

ina  o uzupełnieniu sieci kolejowej liniami, 
ze względów ekonomicznych, ważnemi.

Jul. hr. Korytowski wzniósł imieniem 
rady zawiadowezej toast na cześć namiest­
nika, ks Sanguszki: A. hr. Łoś za zdrowie 
szefa sekcyjnego Witteka, Wittek na pomyśl­
ność kolei wschodnio-galicyjskich ltd itd.

Mue przyjęty został drugi toast ministra 
wychylony na cześć pań, wśród których tak 
przyjemnie spędził dnia poprzedniego wieczór 
u pp. Czarkowskich.

Nie brakło wreszcie nawet pewnej sen- 
sacyi. Z naprężoną uwagą słuchano p. Witte­
ka, gdy przy huku otwieranych przez służbę 
szampanówek, prawił, jak bacznie przyglądał 
się zawsze naszym tradycyjnym zwyczajom, 
z których jeden, zwłaszcza jako wyraz miłości, 
podbił gf. zupełnie. Zwyczajowi temu, acz nie 
syn poFkiej ziemi, chce tnowca w tej chwili 
hołd złożyć, z przepełnionego wzruszeniem 
serca wołając: „ K o c h a j m y  s i ę ! *

Ostatnie dwa słowa wymówił p. Wittek 
po polsku, Przyjęto je huraganem oklasków, 
jak gdyby zgłuszyć pragnąc famę, na którą p. 
szef sekcyjny tyle lat pracował, a która nie­
zbyt wiernie dostrajała się do haseł miłości, 
zwłaszcza., wobec Polaków.

Po uczcie udał się minister Guttenberg i 
p. Wittek z bukietami na galeryę, by poże­
gnać zebrane tam panie

W pół godzmy późrnej osobny pociąg 
uwiózł ministra, jego towarzyszy i licznych 
gości z Tarnopola...

Tak więc skończyły się uroczystości. 
Oby były dobrą wróżbą dalszego postępu Ga­
hcyi na polu kolejnictwa; wróżbą, która nie­
zawodnie ziści się, jeśli wszę Izie, gdzie po­
trzeba, energia i dobre zrozumienie własnego 
interesu wystąpi z inieyatywą a kraj i r/.ą 1 
inieyatywie tej nie poskąpią życzliwego popar­
cia. Co do kraju, jesteśmy pewni, że tak bę­
dzie; co do rządu, pragniemy tylko, by zna­
lazły urzeczywistnienie słowa ministra hr 
Guttenberga, który niejednokrotnie w ciągu 
festów znalazł sposobność do proklamowania 
swej i rządu życzliwości. S.
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równocześnie jej najwymowniajszem świa­
dectwem Cześć dla &lickiewlcza i dla poezyi 
wogóle, niechaj będzie protestem przeciw zarzu­
tom tych, ' którzy pomawiają młodzież o bezdu­
szny materyalizm, protestem, którego nie po- 
trzeDa bliżej rozwijać ani uzasadniać.

K R O N I K A .
L n ó w ,  dnia 25  LiBtupuda.

J  u t ro
— 26 Listopada. Czwartek. Konrada m.

— Wschód słońca o godz. 7 min. 29 rano;
zachód o godz. 4 min 5 wieczorem.

— Dnia tego w roku 1 7 0 2 ,  Rada w Toruniu
z okoliczności wojny szwedzkiej.

—  O godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej
posiedzenie Rady miejskiej.

— O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka:
„Czarodziej z nad Xilu“.

P r e z y d e n t  wyższego sądu krajowego, dr. 
Tchórzuick bawił w sobn ą w Czerniowcach, gdzie 
obecnym był na wykładach o nowej procedurze 
cywiluej, odbywających się dla urzędników sądo­
wych,

P an ienk i  i u d o wy  rozkochane, stęsknio­
ne za słodyczą węzłów małżeńskich, sypcie popiół 
na głowy' Rozkosme rojenia o czepeczkach mał­
żonki, o pantofelkach mężowskich, o półszeptach 
gorących miodowego mit Si jea —  będą musiały 
czekać ua urzeczywistnienie... cały miesiąc. W nie­
dzielę przed św. Andrzejem, 29 b. m , życie to- 
warzysk e wchodzi w zuak „prelekcyi i rautu'1 —  
adwent's ię rozpoczyna. Dziś K .tarzyny (przy spo­
sobności kronikarz Kasiom wszelkr h odcieni... fry­
zowanych grzywek, życzy powodzenia) ; ostatni 
dzień ilirtu wśród tanów w zmysłowej atmosferze 
sal balowych ostatu.a sposobność wyszeptania 
wśród roznam glinującego walca; „kocham11.

Mieszkańcy ulicy św. Zofii strapieni od 
kilku dni. Czują się jakby wygnani magistrackim 
ostracyzmem poza rogatki miasta Lwowa. Zarząd 
gminy słynął dotąd z tego, że uzasadnione pety- 
cye swoich podatkodawców wypełniał zawsze, a tym­
czasem icli p’'ośoa o ustanowienie stacyi tramwayu 
elektrycznego przy ich uFfcy poszła do kosza. 
Dotą 1 nawet nie była ani jedna komisya. Stacya 
na ul. św. Zofii u wylotu ul Snopkowskiej tera 
bardziej jest potrzebną, iż obecnie z powodu go 
łoledzi (do wiosny jeszcze daleko) nie mogą sta­
wać wagony na poihjlyin terenie naprzeciw parku 
stryjskiego, lecz aż dopiero niprzeciw zakładu 
dr. Majewskiego.

. . l l u s l a i i ” . Zapowiedziany or an nowego 
stronnictwa ruskiego, pod nazwą ,,Rusko katolicki 
związek1-, wychodzić będzie jako p.smo codzienne 
od 14 grudnia. Redakcyę będzie podpisywać pan 
Baranowski

Wiadomości z d y c c c z j i  ta rnow sk ie j.
Odznaczeni: lts. Konstanty Pragłowski, proboszcz 
w L ą c /k a c b , i ks. Władysław Dutkiewicz, kate- 
ebeta szkoły wydziałowej żeńskiej w Nowym Sączu, 
expositorio canonicali; ks. Alojzy Neidecker, ju ­
bilat i proboszcz w Szyku, rokietą i mantoletą. 
Zamianowani: ks. Antoni Ochmański, proboszcz 
w Zakliczynie, dziekanem w dekanacie czcbow- 
skim : ks. Wincenty Jankowski, proboszcz w Msza­
nie Dolnej wicedziekanem w dekanacie tymbar- 
skini; ks. Jan Piaskowy, proboszcz w Brzeźnicy, 
nutaryus/.em w dekanacie bocheńskim. Przenieś.eni : 
ks. Franciszek Sio .iński z Wojnicza do Radiowa, 
ks Jan Mika z Radiowa do Wojnicza.

P o ż a r  nawiedził w dniu 22 Łun miasteczko 
Duuajów, v\' powiecie przemyślauskirn niszcząc 
kilkanaście domostw z budynkami gospodarskim.. 
Past vą płomieni padi też folwark proboszcza 
obrządku rzyiniko katolickiego i dom miejscowego  
nauczyciela. Szkoda wynosi okoto 16 000  zł., 
częściowo ubezpior.zona, Przyczyną pożaru nie­
ostrożne obchodzenie się ze światłem.

N o w e  ojmfjri san i ta rn e  Wydział krajowy 
zamierza przedłożyć Sejmowi wniosek o npowa 
żnienie Wydziału krajowego do utworzenia w 1897  
r. 20  nowych okręgów sanitarnych, a przedewszyst- 
kiem 18 następujących w pow. brzeskim w Czcho­
wie i S/.czurowej; w pow boihenshim w Łapano­
wie i Ujściu soluem ; w pow. krakowskim w Lisz 
kacli • w pow, złocznwskim w Gołogórach ; w pow. 
żywieckim w Jeleśn.; w pow. staromiejskim w To- 
polnicy; w pow stryjskim w Tucbołcacb, w pow 
liadwóruiańskim w Nadwóinie; w powr. przemyślań- 
skim w Duuajowie; w pow. brzeżańsk.m w Kozo- 
wej ; w pow gródeckim w Dąbrowicy; w powiecie 
niskim w Ulanowie; .w powiecie ciiBzanuwsirm, 
w Dzikowie starym; w pow. myślenickim w Rabce; 
w pow. niiiściskim w Mościskach i pow. chrza­
nowskim w Bobrku.

K r o i l ić z k s l  k r a k o w s k a  Sekizya ekonomi­
czna Rady miasta Krakowa ukończyła wczoraj 
obrady nad preliminarzem budżetu miejskiego na 
rok 1896)7 .  Z wydatków zwyczajnych uchwaliła 
sekeya 6 1 .60 2  zł na utrzymanie dróg, I9 .95 5  zł. 
ua utrzymanie bruków, 1.000 zł. na utrzymanie 
mostow i 700  zł ua utrzymane le*ego brzegu 
Wisły Da.ej. .sekeya nostauowiła przystąpić do 
uporządkowania bruków w mieście i na ten cel 
ucuwaliła kwotę blisko 16 0 ,000  z l ,  miauo l ic ie  na 
brukowanie • nłnw Staiowślnej części Rynku głó­
wnego, ulicy Karmelickiej, Długiej, św Getrudy, 
Bernardyńskiej, .Studenckiej i Podwale. Uchwaliła  
też sekeya kwotę 2 .000  zł. na zak.ipuo spulchnia 
cza do dróg szosowych.

K l  ■ onicźka  w a r s z a w s k a  Onegdaj o godz. 
5 zr na w warsztatach kolei nadwiślańskiej ua 
Pełcowiznie powstał pożar, który ze względu na 
rozmiary należał do największych w ostatnich cza­
sach. Pożar, o ile można przypuszczać,,, powstał 
wskutek wpadnięcia przez wybitą szybę iskry z pa- 
lowozu do wnętrza zabudowań, zajętych ua stolar­
nię. Rozpalona iskra, natrafiwszy ua bardzo po­
datny m ateryał, niebawem spowodowała pożar, 
który ogarnął warsztaty, zapełnione odpadkami 
drzewnymi i deskami. Pomimo natychmiastowego 
ratuuku służby miejscowej pod kierunkiem naczel­
nika stacyi, pożaru w samym zarodku niepodobna 
było ugasić. Dopiero po przybyciu na miejsce 
trzech oddziałów straży ogniowej, po kilkogodzinnej 
ciężkiej pracy zdołano poż r umiejscowić i bliżej 
rozejrzeć się w stratach, które o ile ua razie 
ocenić było można, dosięgają poważnej sumy r, s.
1 50 .000

Pożar 'zniszczył: małą stolarnię, modelarnię
pod strychem, zawierającą wiele pięknych i cen­
nych modeli, tudzież blac.harnię. Nadto uległy spa 
lenin i zupełnemu zepsuciu cztery wagom mia­
nowicie salonowy, mieszany, 2 klasy i choleryczny 
Ratunkiem kierował naczelnik straży ogniowej, 
pułkownik Poplawko. Pożar ugaszono o godzinie 
10 zraua, w zgliszczach atoli ogień wciąż się tli, 
na posterunku więc aż do zupełnego ugaszenia 
niszczącego żywiołu pozostawiono jeden oddz'ał 
straży oguiowej. Z powodu opalenia warsztatów 
loboty przerwano. Na miejsce wypadku o godz.

9 zrana, pociągiem nadzwyczajnym nadjechał dy 
rektor kolei, inż Daragan. Warsztaty były ubez 
pieczone w Towarzystwie warszawskiem ubezpie­
czeń. '  "

Z P ra g i  donoszą, iż aibisemieki poseł <o 
Sejmu czesKiego Wincenty Gebler, który przybył 
tam ontgdaj, aby wziąć udział w posiedzeniu nie­
mieckiego związku antysemickiego, dostał nagle 
pomięszania zmysłów i musiał być odstawiony do 
szpitala waryatów.

K r o i l i c z k a  tr ied i ńska. Z polecenia mi­
nisterstwa oświaty wykonał malarz Ajdukiewicz 
portret ministra Rittnera, przeznaczony dla znaj­
dującej się w ministerstw.j  oświaty galeryi por­
tretów byłych ministrów oświaty. —  Według  
Wiener Allg. Zty. dorożkarz Bauer cofnął swoją 

skargę przeciwko burmistrzowi Strobachowi. — Na 
wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej przyszło 
w sprawie dodatkowego pozwolenia na podjęcie 
bieżącego długu 8 0 0 .0 0 0  zł. i puszczeń.a w kurs 
części obligów pożyczki 35 milionów koron do 
skandalu. Liberalny Brunuer oświadczył, iż bur­
mistrz Strobach lekceważy sobie Radę miejską, nie 
pytając się jej o pozwolenie, i postawił wniosek, 
wyrażający ostrą naganę dla burmistrza i wzywa 
jący go do zlożeu.a godności. Rozpoczęła się 
awantura, wzajemne zwykłe wymyślania między 
autisemitami i liberałami, poczem liberalni opuścili 
salę, uniemożliwiając tym sposobem przyjście do 
skutku uchwały. Liberał.ii postanowili nie przyjść 
i na następne posiedzenie, na którem ma się od ­
być głosowanie.

J i m k i o r s k o - h a k a t y s t y c z i m  Gazeta K rzy ­
żowa powiada, że nowe barwy prowincyonalne dla 
tego są stosowne że pokazują Polakom , czego 
się od nich żąda. to znaczy, że mają cznć się Pru­
sakami — nie Niemcami (szwarewajsrot). Pewna 
bawarska gazeta mówi. źe możnaby z powiedzenia 
tego wnosić o tem, jakoby Prusacy też nie byli 
Niemcami, lecz za coś o wiele od nich wyższego 
się tn.eli.

K a t a s t r o f a  n a  k o l e i  U r e s p o h k i c j .  One
gdaj na koli i  terespolskiej w bliskości Warszawy 
pod Targówkiem, wydarzył się smutny wypadek. 
Ze stacyi Praga wyruszył pociąg towarowy, zło­
żony z 2 parowozów i 39 ładownych wagonów 
Na 3 wiorście znajduje się świeżo odnowiony mo­
stek, który pod ciężarem pierwszego parowozu 
zawalił się. Następstwem tego było silne wstrzą- 
śnieiiie całego pociągu przyczem oba parowozy 
i 7 wagonów uiegły nszk dzeniu. Ofiarami wy­
padku padli: maszynista Albin Cnociszewski, któ­
remu koła parowozu zmiażdżyły obie nogi i jego  
pomocnik Józef Siarkiewicz. Po udzieleniu po­
mocy na miejscu, poszwankowatiych odwieziono na 
knracyę do szpitala praskiego. Komunikacya przer­
wie nie u le g ła ; bieg pociągów odbywa się prawi­
dłowo Przyczyną wypadku była podobno nieroz 
waga zwrotniczego, który nastawił zwrotnicę na 
linię, idącą po odrestaurowanym mostku

W  E e k a t e r y n o s ł a w i u  zamieszkali Poiacy  
wnieśli do rządu prośbę o założenie czytelni pol­
skiej. ___

W K o l e  l i t c r a c k o - a r t y s t y c z n c m ,  prócz 
rautu zapowiedzianego na sobotę 28 b m., i proćz 
zab„ wy dla dzieci członków w dniu św. Mikołaja, 
odbędzie się — jak się dowiadujemy 12 gru 
dnia jeszcze jeden raut, a po min szereg odczy 
tów. a mianowicie: P  Nennianowej: „O zwyczaju
kobiet na W schodzie11, prof, dr B a la s i t sa : „Sną  
przed prawem* i prof. Lityńskiego: „Wrażenia  
z podróży pn Grecyi".

Z T o w a r z y s t w a  D z i e n n i k a r z y  p o l s k i  b 
Przedmioty, zaofiarowane na loteryę fantową, upr* 
sza się składać najdalej do dnia 30 b. m.

Z T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  galicyj 
skiego. Walne zgromadzenie lwowskiego oddziała  
Tow gospodarskiego odbędzie sie w niedzielę d. 
6 grudnia 1896, o godz. 3 1/ ,  popołudniu w 3ali 
obrad Komitetu Tow. gospodarskiego przy ulicy 
Słowackiego i. 8. Na porządku dziennym mię Izy 
iiiuemi sprawami: sprawa hodowli k o n i , sprawa 
bubai gminnych l referent p. Maślanka) i sprawa 
zaprowadzenia nauk gospodarstwa wiejskiego w za­
kładach wychowawczych żeńskich.

S l t lb .  W sobotę, 28  ILtonada, o godz 12 
w połuJnic, w kościele 0 0 .  Dominikanów pobło 
godawionym zostanie związek małżeński między 
pauem Tadeuszem Mostowskim, profesorem szkoły 
przemysłowej i docentem lwowskiej politechniki, 
a panną Stanisławą Grosówną. córką ś. p. Adama 
i Teresy z Toikemitów adoptowiuą przez wuja 
swego, zasłużonego w pracach obywatelskich, Jó­
zefa Kajetana Janowskiego, arcbitekię i docenta 
politechniki.

N o w y  u r z ą d  p o c z t o w y  wejdzie w życie 
z dniem 1-szym grudnia b. r w miejscowości 
Cmolas w powiecie Kolbuszowa, ze zwykłym za­
kresem czynności. Urząd ten otrzymał połączenie 
za pomocą dwurazowych dzieunych jazd posłań- 
czych, kursujących między Kolbuszową a Majdu 
nem. Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Cmo 
lasie należeć będą gminy Cmolas i Hadykówka, 
tudzież obszar dworski Jagoumk.

M i a n o w a n i a  i o d z n a c z e n i a .  Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie zain siiow„t pr.iktyk-nta sądowfgo dr. 
•‘T a u o'  u K ?  M n i s i ! '  #*#•  nl „: o m są i . i w j m

f  L e o p o ld  L e w a n d o w s k i ,  znany kompo- 
rytor niezliczone.) dośei tańców, zmarł 22 bm w W ar- 
szawie. Urodzony w 1831 roku, syn lekarza wojsk 
polskich, wstąpił w 17 roku życia do orkiestry  
teatru Wielkiego, a po kilku latach został kape1- 
mistrzem muzyki antraktowej w teatrze Rozmaito­
ści, którą kierował następn.e przez lat 40  blisko 
Orkiestra ^ego grywała na wszystkich balach i za­
bawach warszawskich, wykonując g łów nie  utwory 
swego popularnego kapelmistrza zwanego powsze­
chnie „polskim Straussem". Koinpuzycye jogo, 
których pozostawił kdkaset, główuie mazury, oberki  
i kujawiaki, grywane i łubiane były w całej Eu 
ropie, od Petersburga po Monte Carlo

Z m a r li  W Oyocinne WZsU. Z.ilesiii, poczionistrz 
w 58 r. życiu, żołnierz • t  1363.

„ N ę d z n i k ó w 1,4 W iktora Hugo ułożył na 
scenę redaktor czasopisma Nowosti, Notowicz. 
Teatr Aleksandry w Petersburgu, zamierza wj sta­
wić tę sztukę w najbliższym czasie pt.: „W ykolejeni11.

P rz e k ła d y  z l i t e r a tu ry  polskiej. ,,Quo 
yadis11 Sienkiewicza, wydaje w przekładzie angiel 
skim firma Mass-Little, Brown i Spółka w Bosto­
nie. Nowelle Sienkiewicza przetłomaczone zostały  
na język łotyski.

Zamki M i i  Ja iilra  i a r t /s ty a .
R e p e r tu a r  teatraitany. Teatr hr. Skarbka: 

Dziś w środę „Ninieke" wodewil w 3 akt. Heuue- 
ąnina i Nujaca

W  czwartek po raz V-ty „Czarodziej z nad 
Nilu1- opera kom w 3 akt. \Y • Herberta. — 
W Przemvślu: „Rozwiedźmy s ię “ i „Dzieciaki ,

IV P iątek  po raz II gi „ M a m  prawo kochać11 
(das Recht zu lieben). kom. w 4 akt. Nordaua.

H u m o ry s ty  Nr 16, z nową gustowuą wi­
nietą krakowskiego lysownika pana Michała Ich- 
nowskiego, odznacza się humorem swoich poprze­
dników. Zwłaszcza stroua ilustracyjn i jest bardzo 
udatną

W salonach  T o w arzy s tw a  p r z y j a c i ó ł  sztuk 
pięknych w Sukiennicach została urządzoną zbiorowa 
wystawa prac pp Antoniego Piotrowskiego i Wło­
dzimierza Tetmajera.

K a d a  p a ń s t w a
(Telegr nSłowa Polskiego“)

Wiedeń 25. listopada. Na wczorajszem 
posiedzenia Izby poselskiej przystąpię no na­
reszcie do dyskusyi nad tak dawno zapowie­
dzianą ustawą o p o d w y ż s z e n i u  p ł a c  
u r z ę d n i c z y c h .  Pierwszy mówca p. D i- 
p a u l .  zdeklarował się, ’ako przeciwnik przed­
łożenia rządowego, ponieważ przez polepszę 
nie doli urzędniczej, „nakłada się na ludność 
nowe ciężary podatkowe". W  ustawodawstwie 
austryackiem wieje jakiś prąd zwiększenia wy­
datków. Okres przed nowymi wyborami wzbu­
dza mimowoli wrażenie, ze prowadzi się tu 
jakibś steeple-chase między parlamentem a rzą­
dem, aby tylko zjednać sobie urzędników do 
nowych wyborów. Przyrzeczenie podwyższe­
nia płac urzędnikom ma ten skutek, że ro­
dziny urzędników stawiaią wyższe wymagania 
i wielu na rachunek lego podwyższenia już 
długi robi. Dlatego mówca projektuje, aby 
wezwać rząd do przedłużenia projektu regu- 
lacyi płac urzędniczych czterech najniższych 
klas rangi w trochę niższej mierze i z równo- 
czesnein ustanowieniem' pokrycia zwiększo­
nych w ten sposób wydatków.

P P r o m  b e r  zwrócił uwagę na podro­
żenie cen artykułów żywności w ostatnich 23 
latach i żądał podwyższenia dodatków akty- 
walnych dla urzędników w Bernie i Ołomuńcu 
Mówca zwrócił uwagę na ustawę o emeryturze 
urzędników, którą uchwalono wobec spodzie­
wanego podwyższenia pensyj urzędników. 
Mówca ma nadzieję, iż ustawę przyjmie także 
Izba panów, alnowiem nie wątpi o przyjaznem 
jej usposobieniu dla urzędników. P. Promber 
obstawał za terminem 1 lipca 1897.

Wśród dyskusyi nad polepszeniem płac 
urzędniczych zauważył prezydent Ch 1 u m e tz- 
k y, iż hr Badem pragnie już teraz odpowie­
dzieć na mterpelacyę p. M e n g e r a  w spra­
wie przemówienia starosty Schaffgotscha.

Prezydent ministrów złożył też następu­
jącą deklarację, którą lewica przyjęła z za­
dowoleniem do wiadomości.

„ Aż do tej chwili — mówił hr. Badeni — 
nie pos.adam jeszcze ohcyalnej wiadomości, 
czy starosta Schaffgotsch w Feldkirch z oka 
zyi ukonstytuowania się katolickiego związku 
nauczycielskiego dla Vorarlbergu w istocie wy­
powiedział taką mowę, jak to twierdzą inter­
pelanci na zasadzie sprawozdań dziennikar­
skich.

Gdyby przytoczony fakt miał się okazać 
prawdziwym, oświadczam, iż urzędowego wy­
stąpienia starosty na wymi«nionem zgroma­
dzeniu nietylko nie mógłbym pochwalić, l e c z  
p r z e e w n i e ,  m u s i a ł b y m  j e  z g a n i ć  
w s p o s ó b  j a k  n aj  b a r d z i e j  s t a n o w c z y .  
Pominąwszy to. iż wymieniony urzędnik w d a ­
nym wypadku nie miał żadnego upoważnie­
nia a zatem nie był uprawniony do wygła­
szania takiego przemówienia, stoi rząd bezw a­
runkowo na tem stanowisku, że urzędnicy po­
lityczni w wypełnianiu swych obowiązków 
służbowych powinni metylko unikać stanowi 
ska stronniczego, lecz jedynie postępować 
ściśle wedle ustawy i w myśl danych im 
wskazówek. Stosownie do tego zapatrywania, 
zarządziłem już wczoraj co potrzeba, a prócz 
lego me omieszkam odpowiednio pouczyć 
władze krajowe, aby na przyszłość nie powta 
rżały się podobne wypadki (żywe oklaski).
I1. N i e t s c h e wobec powyższego oświadczenia 
hr. Badeniego, cofnął swój nagły wniosek.

Po oświadczeniu hr. Badeniego, Izba 
w dalszym ciągu obradowała nad ustawą o 
podwyższeniu płac urzędniczych P. D e ra e 1 
gorąco popierał przedłożenie. Na generalnych 
mówców wybrano i contra p. B r z o r a d a  i 
pro  p P i ę t a k a .  Minister skarbu dr. B i l i ń ­
s k i  polemizował z p. Dipaulim i pudniosł, iż 
jeżeli Izba |ako termin wprowadzenia w życie 
ustawy o regulacyi płac urzędników ustanowi 
dzień I I  p c a  1897, to prawdopodobnie cała 
ustawa przepadnie

I stawa ta bowiem w takim razie tylko 
mogłaby przyjść do skutku, gdyby ugoda 
z Węgrami do lipca 1897 została zawartą. 
Jeżeli to się me stania, ustawa o regulacyi 
płac urzędników z terminem I lipca 1897 
musiałaby przepaść

Dalszy ciąg dyskusyi odbędzie się na 
dzisiejszem posiedzeniu.

Wiedeń 2 < listopada W  Izbie poselskiej 
wniesiono dziś sprawozdanie komisyi budże­
towej o preliminarzu państwa \ ustaw ,e finan­
sowej na rok 1897. Następnie przystąpiono 
w dalszym ciągu do przerwanej w< zoraj dy­
skusyi nad reguiacyą płac urzędnisów pań­
stwowych. G neralny mówca przeciw tej usta­
wie, p. B r z o r a d ,  wystąpił przeciw łączeniu 
tej sprawy z kwestyą podniesienia podatku od 
piwa i wódki i oświadczył, że przedłożenie 
rządowe powinno było ograniczyć się tylko do 
powiększenia płac urzędn.ttów najniższych ka 
te g o r y j .___________ __________________________

T e le g ra m )  „S łow a P o lsk ieg o " .
W iedeń 25 listopada. Marszałek krajowy 

hr. Stanisław Badeni przybył tu dziś rano.
W iedeń 2) listopada Na obhdzie wy­

danym przez ambasadora rosyjskiego Kapni- 
sta na cześć w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, 
byli między innyrm obecni: nrcyks Otto
z małżonką i austro węgie rski ambasador 
w Petersburgu ks. Liechtenstein

Wiedeń 25 listooada Cesarz wyjechał 
wczoraj wieczorem na otwarcie sesyi Sejmu 
węgierskiego do Budapesztu

W iedeń 25 listopada Antisemiccy posło­
wie forytują ks. Liechtensteiria na posadę 
marszałka krajowego Austryi dolnej.

Zagrzeb  25 listopada. W sejmie domagał 
się p F r a n k  usunięcia ustawionego w Ze 
mimie pomnika na cześć millenium węgier­
skiego.

B udapesz t 25 listopada. Dziś runo przy­
był tu cesarz i zagaił w południe Nejm wę­
gierski mową tronową.

B udapesz t  m ‘> listopada Sejm węgierski 
otworzył dzis cesarz mową tronową, w której 
podniesione zostały z naciskiem przyjazne sto­

sunki Ausiro-Węgier z innemi monarsi; wam
europejskiemi. ................

, H a m o u r r  2o listopada Liczna strejKu- 
jących robotników okrętowych wzrosła do 
6500. * ‘ ■ — -

I la m o u rg  25 listopada Z Marsylii dono 
szą o kuku dotkliwych porażkach powstańców 
na Kubie.

Hamburg: 25 listopada. Zebranie właści­
cieli i zarządców okrętów uchwaliło wszyst­
kich tych robotników, którzy zgłoszą się do 
pracy najdalej do czwartku rano, przyjąć na 
powrót na dawnych warunkach, a wszystkich 
innych nie przyjmować więcej do p r a c  
Ni całym porci-* praca ustała zupełnie. Maj­
tkowie i robotnicy okrętów w Londynie uchwa­
lili nie- wypełniać źaanej pracy na okrętach, 
przybywających z Hamburga. Obawiają się tu 
także bastówki majtków, którzy zażądali za­
prowadzenia napowrót dawnej taksy płatniczej.

B erlin  25 listopada Stronnictwo Centrum 
obradowało nad etatem ministerstwa mary­
narki, . n.e chce się zgoazić na nadzwyczaj­
ny kredyt dla marynarki 70 milionów. Jeżeli 
centrum przy tem obstawać będzie, rząd nie 
będzie mógł przepiowadzić przedłożenia.

L o n d y n  25 listopada. Jameson będzie 
w tych dniach wypuszczony z więzienia, z po­
wodu nadwątlonego zdrowia.

K onstan tynopol 25 listopada. Na posie­
dzenia komisyi, mającej się zająć reorganiza­
c ją  żandarmeryi na Krecie, delegaci tureccy 
protestowali przeciwko przyjmowaniu do żan­
darmeryi żołnierzy obcych narodowości. Z a­
graniczni attaches wojskowi obstawali jednak 
przy swoim zamiarze Podpisany przez człon­
ków komisyi protokoł obrad bęlzie  omawiany 
na dzisiejszem posiedzeniu rady mmisteryal- 
nej. Ju tro  odbędzie się w tej sprawie konfe- 
reneya ambasadorów, Komisya kreteńska opu­
ści Konstantynopol dnia 1 grudnia i odjedzie 
na Kretę.

F i l ip u p o l  25 listopada. Według donie­
sień z Konstantynopola, nie nstają tam are­
sztowania Turków. Między aresztowanemi 
znajduje się wielu duchownych. Pewien ofi­
cer tamtejszej marynarki, którego żona. „est 
pochodzem t ormiańskiego, zbiegł za granicę, 

__ Sofia 25 listopada. Książę Ferdynand 
powraca tu dziś i rozstrzygnie zaraz kwesfyę 
ustąpienia ministra wojny Petrowa, który s ta ­
nowczo obstaje przy dymisyi. Jako  jego na­
stępców wymieniają pułkowników Iwanowa 
i Paprikowa —  ~ — —

do 28 zł , galicyjsKich wołów opasowych wy­
borowych od 35 do 37 zł., średnich od 31 do 
34 zł., poślednich od 27 do 38 zł., niemie­
ckich wołów opasowych wyborowych od 39 
do 41 zł., średnich ' od 34 do 38 zł., pośle­
dnich od 29 do 33 zł., a wołow włościańskich 
od 18 do 27 zł Byki i krowy płacono po 19 
do 30 zł. za centnar melrycziy wngi żywego 
zwierzęca.

Yi iedeń  24 listopada. (Kursa telegraficzne). 
Alpejskie Towarzystwo górnicze . . 83 20
Węgierskie akcye kredytowe . . 401-50
Akcye angio-austryackie . . . 15400
Akcye banku Union . . . 290 50
Akcye kolei południowej . . . 95'75
Losy t u r e c k i e ........................................  49 80
Akcye kolei państwowej . . . 350.62
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 286'00 
4-proe, galic. oblig. propin z 1889 r. . 97-l(>
Akcye tytoniowe . . . , 151'00
Węgierskie obligacje indemmzacyjne . 97 00 
Akcye kolei Elbetal . . . .  270.75 
Akcye banitu dla krajów koronnych . 247 00 
4-procentowa węgierska renta złota . 12215 
Akcye banku związkowego . . 25550
Rubel papierowy . . . 128
W7ęgierska renta papierowa . „ . . 9 9 1 5
Kredytowe ziemskie . . . . 443'00
Kredyty . ■ 364 62
R i m a m u r a n i a ........................................  234 00
Usposobienie słabe

Wiedeń 25 listopada. Notowano:
Kredyty austryackie . . 363.75
W ę g ie r s k ie .....................................................401.25
A n g l o ............................................................  15400
U n i o n ............................................................  290 00
Bankverein - ........................................  256.00
L a u d e rb a n k ..................................................  247 00
T y t o n i o w e .................................................. 150 50
Kolej państwowa . . . .  349 50
Południowa . . . . .  95 25
Losy t u r e c k i e ........................................49.30
Alpiny . . . . . .  84 20
E lU th a l  . . . 274.00
Usposobienie spokojne.

Ceny naf ty  i p ro d u k tó w  naftow ych .
Lwów, dnu 25 Listopada 1896.

Dział ekonomiczny.
Z Banku hipotecznego. Rada nadzorcza 

uprzyw galicyjskiego akcyjnego Banku hipo­
tecznego uchwaliła wypłatę kuponu stycznio­
wego : od akcyi Banku płatnego 1 stycznia 
1897 po 10 zł. od sztuki

Budżet k ra jow y n a  ro k  1897 został osta­
tecznie zestawiony i uchwalony na wczoraj­
szej sesyi Wydziału krajowego. Stopa dodatków 
do podatków zostaje niezmieniona jak w roku 
zeszłym t. j. 61 ct. — od każdego zł. w. a. 
wszystkich podatków bezpośrednich — a w mie­
ście Krakowie i w powiatacn krakowskim 
i chrzanowskim (W Ks. Krakowskie) 47 ct. 
Wstawiono do budżetu całą kwotę na spłatę 
ostatniej z dawnych pożyczek, których spłata 
była przewidziana w programie finansowym 
z r. 1892 tudzież kwotę 75.000 zł. celem 
uzupełnienia dotacyi kasy krajowej do okrą­
głego miliona. Pozostaje potem jeszcze nie 
wielka zwyżka około 26.00u zł. Bliższe szcze­
góły pudamy później.

S praw a bankow a jeszcze zawsze jest 
przedmiotem rokowań pomiędzy zarządem 
banku austro-węgierskiego a rządami obu po­
łów monarchii, Pokazuje się, ze przedwcze- 
snemi b^ły doniesienia, że co do istoty rzeczy 
nasląpiło już porozumienie, a idzie tylko o sty 
lizacyę przyszłego statutu bankowego. Odpo­
wiedź obu ministrów skarbu na ostatnie pro- 
pozycye banku, doręczono bankowi przed­
wczoraj, w trzech punktach zawiera odmowę. 
Rządy zastrzegają sobie szersze prawo vet,o, 
niż im bank chce przyznać — żądają w sta­
wienia wartości nieruchomości banku do fun­
duszu rezerwowego z cyfrą 2 milionów, czego 
bank me chce przyznać — a w sprawie od­
dania bankowi zapasów kasowych nie chcą 
wziąć stanowczych zobowiązań, zastrzegając 
sobie późniejszą decyzyę co do czasu, kiedy 
bankuwi oddadzą zapasy w zarząd i co do 
oznaczenia, do jakiej c z ę ś c i  zapasów ma się 
to odnosić. Zarząd banku ma już w najbliż­
szych dniach naradzić się nad odpowiedzią, do 
której wezwały go rządy zapewne w nadzie., 
iż dojdzie do porozumienia.

iedeńska  Izba  g ie łdow a sprosiła an­
kietę , złożoną z producentów i handlarzy 
n a f t y  — celem ułożenia nowych szczegóło­
wych warunków co do handlu naftą na gieł­
dzie — dawne bowiem zwyczaje, od 15 lu­
tego 1887 obowiązujące, okazały się dla obe­
cnego wielkiego onrotu tego artykułu niedo­
statecznymi

O b lig ac je  ko lejow e czeskiego banku 
krajowego, o których emisji w kwocie 15 mi 
lionów przed kilku dniami donosiliśmy, zostały 
w przeciągu tygodnia całkowicie rozkupione. 
Nie wielką część tej sumy ulokowano zagra­
nicą

Spraw ozdan ie  z ta rg u  zbożowego na 
K leparzu. K r a k ó w  24 listopada. W handlu 
zbożowym na targach zagranicznych zapano­
wało z końcem zeszłego tygodnia usposobie­
nie o wiele spokojniejsze i ceny doznały na 
wet małej zuizki, Bez względu na to, ua dzi­
siejszym targu na Kleparzu sprzedający nie­
tylko nie obnLyli, ale raczej podnieśli swoje 
żądania, przez to jednak odstręczyh kupują­
cych, tak, że prawie żadne obroty nie zdołały 
przyjść do skutku. Pojedyncze, mniejsze par- 
tye pszenicy, jakie znalazły nabywców, pła­
cono po cenach zeszłotygodniowych, żyto około 
10 centów drożej-

Płacono pszenicę białą: 8' 15 do 8.50 zł.; 
czerwoną 8'15 do 8'50 z ł . ; żółtą 8 15  do 8-50 
zł,; żyto 6'80 do 7 15 z ł . ;  jęc*łrJeń browarny 
6'20 do 7 — z ł . ; na paszę 5*fc0 do 5'80 zł.; 
ow,es 5 80 do 6 30 zł ; wykę — •— do — .— z ł . ; 
rzepak 12'— do IB'— zł.; konicz czerwony 
— •— do — •— zł.;  biały —' — do j— — zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

T arg  w iedeńsk i  (Targowica St. Marx). 
Dnia 23 b. m. przypędzono 2695 węgierskich. 
169 gal cyjskich, 424 bukowińskich, 1064 nie­
mieckich, razem 4622 wołów. Płacono za ce- 
tnar metryczny wagi rzeźnej wołów opaso­
wych węgierskich vryborowych od 3*> do 38 zł, 
średnich od 30 do 34 zł., poślednich od 27
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w zł. za 100 kg. netto, 2C°/0 tara  en 
gros z beezką 

,Cena ropy podana bez beciki

Cesarska . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
Salonowa . . . 19.80 iT9.il 19.00 18.75 - — —
Standard Wbite . 19.05 19.05 I8.2r> lS.Oo 7 52 3.0 o 5. U*
Zapalna . . . .  . 17.05 17.05 } 6.25 16.5o — — —
K—.kazka 20.05 20.05 19. i  5 _ — — —
Ropa amerjkańska — — — — — - 1.72
R i ,p a  galicyjska . — — — 3.03 — - -
Olei smarowy ro ­

syjski 0.907 . . 26.00 26.00 — — — —
Olej Bmarowy 0.905 24.U0 24.00 — — — _ _

Olej smarowy 0.900 22.50 22.50 — — — - —
Oiej wrzecionowy . 18.00 18.0o • — — — —
Olej cylindrowy . 15.Ó11 15.00 — — — — —
Olej smarowy innpj 12.01 -5.00

proweniencyi /  taniej
f

Lwow. z Izby handlowej 25 Listopada 1896.

1. A k c y e  r*  sz tu k ę .
(b ez  k u p o n u  b i e i ą c e g o ) .

Kolei gal.  K a r .  L u d w .  po  20 0  złr.  m. k. 
Koie i  l w o w s k o -czern-ja skiej po  2 00  złr . 
Banku  hip.  gal.  p o  20 0  z ł .  w. a. I. emisya 
B an k u  k re d y t ,  ga l .  po  20 0  złr .  w.  a  . 
A kc ye  G a rb a rn i ,  R zeszów  po 200 zł. . 
Akcye  fabr.  L ip iń sk ie g o  po  500 kr.

4. L is ty  za sta w n e  za 100 zrr.
( b e z  kup o n u  b ie ż ąc e g o ) .

B anku  h ip o te c z n e g o  5  pre ,  w. a.
w y lo s o w a n e  z 10  prc .  p rem ią .

B an k u  h ip .  4 i pó ł  prc. los w 50  la t .  
B a n k u  h ip .  4 p r .  w 6 0  la t .  po 200 k o r .  
B anku  kraj , 4  i p ó ł  prc .  w .  a. los w 51 1.

„ „  4 prc .  w. a. los w 5 ?  1.
T o w .  k red .  ga l .  z iem. 4 prc. w. a. I. emis . 

„  „ * „ 4 pr.  los w 41  i p ó ł  i,
„ „ „ „ 4  pr.  w .  a. los. 5 6  1.

S. O bII*i za  lOO z łr .
(b e z  k u p o n u  b ie ż ą e e g o ) .  

G a i icy jsk .  łu n d u s z u  p ry p .  4 prc .  w. a. . 
B uków, fu nduszu  p ro p  5 p* c. $  a. 
K o m u n .  B a n k u  k ra ; .  5 prc .  I I .  emisyi 

r> n n  ^  1 p ó ł  p rc .  III. em .
P ożyczk i  kra j-  6 prc . w. a. z r. 18 7 3  

n n 4 i p ó ł  prc .  w. a. z r. 1883
.  ^ „  r  ' * r. 1891

v  n  4 prc .  koron ,  z r l b 9 3
,, ,, 4 , ,  k r ó l .  m .  L w o w a  .

L o s y  m ias ta  K r a k o w a ..................................
I B „  S ta n is ła w o w a  .

4 M • n e t y .
D u k a t  cesa rsk i  . . .  .
N a p o l e o n d o r .....................................................
P ó ł  im p e r y a ł  . . . . . . . . .
R u b e l  ro sy jsk i  s r e b rn y  . .

a „ p a p i e r o w y ...........................
100 m a re k  n i e m ie c k i c h  .

płaca żądają

216 50 219 -
235 — 289 —
381 - 391 -
210 — --------

200 - 20S -
250 — 260 -

11010 110 80
99 80 100 50
96 70 97 4

100 30 10110
97 50 98 8p
9 ' 6 0 98 3 >
97 40 98 10
97 40 98 lo

9? 3 j 98
102 50 —  _

102 — 102 70
100 - loO 70
105 — ------

97 — 97 70
97 - 97 !■)

97 — 97 70
27 50 29 -
42 — ------

5 65 5 75
9 50 9 60
9 60 -  —

1.20_ 125 —
127 40 128 4J

58 65 59 10

Ł%

M o
-4%

Jako korzystną lokaoyę kapitałów
polecamy

Listy Banku krajowego.  
Pożyczkę Miasta lui owa 
Listy Towarz. kred, ziemskiego  
List) Banku hipotecznego

Fapiery powyższe kupujemy i sprzedaje­
my pod kajKorzystniejszymi warunkami

Zlecenia z prowincji załatwiamy odw ro­
tną pocztą bez doliczenia prowizji.

S O K A L  i  L I L I E i N
Dom bankowy i k a n to r  j ry m in n j

N A D E S Ł A N E
( Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
Dierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności!.

Dobra w powiece ticrorieuskim
o p rz e s trze n i  460 m org-iw , 

w tej lasu UO morgów, położone nad Dnie­
strem, z doskonałą tytoniową glebą, które ze 
względu na wielkm pokłady kamienia (także 
litograficznego), rokują wielką przyszłość i już 
obecnie dają znaczne dochody suche zaraz 
za cenę 75.000 zł. do sprzedania. Wyrobio­
na pożyczka banku pierwszorzędnego 50 .000  
zł. Do kupna wystarczy gotówka 20.000 zł.

Bliższa wiadomość w ka iice la ry i  adwo 
k a ta  dr.  h Y R 0L1 CZERNEGO, we Lwowie, 
przy placu Bernardyńskim pod 1. 10.
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Z AM ERYKAŃSKICH STEPÓ W
przez

H ajm undci Aumiasw Tu renne.

(Dokończenie)

— Franek! Franek -  wołał Twenty 
Sixth, nie dobijaj go, to dzielny człowiek.

W  swej ponurej celi Andy aż podskaki­
wał za każdym wystrzałem na ulicy — Na- 
koniee' nakoniec! jego towarzysze przybywali! 
Abyż tylko byli dość liczni! Nagie wpadł słup 
światła, drzwi się otworzyły, Lois r z u c ł  się 
za kratę, trzymając słynny ów klucz w ręku. 
Drogie drzwi wewnętrzne wkrótce otwarto, 
klatka obróciła się na osi i Andy wyszedł 
z więzienia !

W olny! wolny! olśniewała go myśl', 
o wielkich lasach na stokach wzgórz Biack 
Hils, a więcej jeszcze o preryi, tak spalonej, 
tak smutnej, a tak kochanej, od której żadna 
gc żyjącego krata już nie oddzieli . ..  Wolny! 
wolny!

Uściskał swych towa”zyszy, jak nigdy 
nikogo w życiu ; ktoś wsunął mu za pas re ­
wolwer, ktoś inny rzucił strzelbę na ramię, 
potom wydano potężny okrzj k : h u ra ! i, tło­
cząc s ię ,  wypadli wszyscy na plac mia­
steczka.

— Każ utworzyć koło — zaządał A n d y — 
niech pizyprowadzą Williama Johnsona z Hodg- 
sonem i Fdwardsem.

Ci dwaj ostatni byliby U3zli, gdyby nie 
Gordon, który ich zwietrzył w barze California 
Jack 'a  skąd boy'e z J .  K ranch’u przyprowa­
dzili len w tryumfie.

— Tuwarzysze, — rzekł Andy — podzię­
kuję wam później; moje życie do was należy... 
Ale teraz trzeba załatwić rachunek z tymi 
ludźmi. — Oto moja propozycja , ja  i dwóch 
z nas będziemy się bili z nimi na równą

broń, dopóki ich nie zabijemy, aino dopoki 
oni nas nie zabiją. Przekonają się przed śmier­
cią, że się nie kryjemv, gdy mamy do kogo 
u ra z ę !

— Wez mnie! weź mnie! wołały'różne 
głosy.

Ale Andy wynrał Spurlooka i Scheffielda.
Wtedy wystąpił Twenty Sixth
— Andy — rzekł — każ sobie wylać na 

głowę kubeł z.mnej wody, a potem na ręce; 
drżysz ' jak starzec i dasz się zabić jak 
dziecko! . . .  Ten Hodgson jest podobno tęgi 
strzelec

Williams Johnson nie był tchórzem w sci- 
słem słowa znaczeniu ; gdyby me piorunująca 
szybkość cow-boy’ow, którzy użyli nocy całej, 
aby miasto otoczyć, byłby z pewnością zor­
ganizował oddział obywateli, którzy, nawet 
z możliwem powodzeniem, możeby się byli 
oparli Twenty Sixth’owi i jego przyjaciołom. 
Ale generał dał się zejść niespodzianie, i na- 
próżno teraz oglądał się wokoło, szukając 
okiem wiernych swoich wczorajszych wybor­
ców. Odwagi ma nie brakło, ale miał te roz­
tropną odwagę, która unika walki, kiedy widzi, 
że wynik me może być szczęśliwy, gdy prze­
ciwnie Twenty Sixth lub Spurlock bili się 
zawsze z myślą : „zginę, lecz wprzód zaoiję 
z pół tuzina11.

Edwards i Hodgson zaczęli rozmawiać 
po cichu z generałem ; po kilku minutach 
Johnson się odezwał:

"  — Nie przyjmuję walki, mc, nie! tak się 
bić nie będziem y!

Jack z iii rancb’u wykonał kilka niemo­
żliwych susów, w których celował, śmiejąc 
się do rozpuku:

— Przegrałeś! przegrałeś baryłkę whisky, 
moj Cairnes! J a  ci powiedziałem, że b.ć się 
nie zechcą! ■

Cairnes, foreman J K. zagryzł usta i zbli­
żył się z Twenty Sixth’em do Johnsona;

— Powieszę " was własnemi rękam i, 
wschodnie psy, jeżeli me dacie nam satys- 
fakcyi... Niech mnie piekło pochłonie, jeżoli 
was rozum iem ! Nie jesteście przecie tchórze,

kiedy mieliście odwagę aresztować Andy’ego 
w T. O. T.... po spożyciu z nim posiłku przy je­
dnym stole.. Ale i to prawda, że spał wtedy!

— Nie będziemy się bili... bc jeżeli poło­
żymy Andy’ego trupem, wymordujecie nas 
wszystkich! -

- Czy nie dowierzacie memu słuwu ? 
— zapytał Twenthy Sixth, wściekły.

— Nie twojemu, ale słowu twoich ludzi; 
czy powstrzymasz ich na pewne?

Foiem an przebiegał okiem całe koło; po­
wąchali kiwi, jeszcze im jej trzeba było ; krew 
tak upaja, tam, w stepach ! Tak, we wszyst 
kich oczach, utkwionych w niego, wyczytał 
śm urć , cokolwiekby potem miało nastąpić.

Andy zrozumiał wahanie się generała 
i zbliżył się, mówiąc:

— Niech i tak będzie! Proszę im nało­
żyć znów kajdanki Ach, nie chcecie się bić 
jak ludzie rycerscy, ale za to macie dość zi­
mnej krwi, żeby myśleć o tera, co nastąpi. 
Jeśli tak, to ja, Andy, cow-boy z T. O. T. 
napiętnuję cię, generale Williams Johnson.. 
Zapalcie ogień, przynieście cechę ranch'u 
T. O. T. -.............. ....

Co za genialna myśl. 17um przyjął ją  je- 
dnozgodnie ; generała obnażono do pasa, po­
łożono grzbietem do góry, a gdy piętno było 
rozpalone do czerwoności, Andy wyciekł mu 
na łopatce cechę : T. O. T.

— Zanadto przycisnąłeś ostatnią literę — 
odezwał się Cairnes -  W tern miejscu ciało 
zbyt jest spalone i odpadnie. ' Co do ciebie, 
Johnson, pociągnij łyk gin’u.

Generał nie kazał się prosić. Gdy piętno 
natarto oliwą, żeby nie dopuścić do zapalenia, 
włożył odzież w milczeniu. Ból był straszliwy, 
lecz krótki, jednak pot obfuy spływał mu po 
twarzy i to spostrzeżenie wystarczyło, aby 
nieco rozprószyć gniew Andy'ego . |

— Co do was, moi przyjaciele, — rzekł 
do Hoigsona iEdw ardsa, wy, którzy mieliście | 
zuchwałość ująć mnie podczas snu zasłuży 
liście sobie na to samo. Lecz wystarczy, że 
was Spurlock ukarze swoim sposobem... Spur- I

lock, czy wie byłbyś tak łaskaw wyrysować 
ich rewolwerem ?

— Boję się niedokładności w rysunku,— 
odparł śmiejąc się cow-boy.

— Nie, nie, dosyć już krwi — zaprote­
stował Andy. — Przypatrz się zresztą, już 
teraz umierają ze strachu.

— Na h o n o r! — mruknął Spurlock — 
tein gorzej dla nich, jeśli przez omyłkę moja 
kula przypadkiem wpadnie ina w oko! Sami 
sobie winę przypiszecie!... dla czego u ayabła, 
nie chcieliście się bić, jak mężczyźni?

Przyv, lązano i c h  do dwócn szerokich d e ­
sek, przybitych do ściany i Spurlock, stanąwszy
0 trzydzieści kroków, -począł wykonywanie 
tego majstersztyku, o którym dotąd sobie opowia­
dają na wieczornicach zimowych w preryi
1 który później wywołał brzydkie objawy za 
wiśc: w sercu Buffalo Bill’a.

Trzymając swe dwa rewolwery Colt’a 
w obu rękach dawał równocześnie serye wy­
strzałów, a kule padały wzdłuż konturu obu 
istot ludzkich, które zdawały się nie mieć 
aui kropli krwi w twarzach, chyba, że kula 
„dobrze wymierzona “ a prawdopodobnie z umy­
słu tak skierowana, zdzierała skórę z boków 
ich ciał. — Ich krzyki wprawiły cow-broyów 
w złoty humor, a SpuOocka po ukończeniu 
konturu poniesiono w tryumfie przez wielką 
ulicę.

Tymczasem Twenty Sixth otworzył wię­
zienie, wprowadził generała, Hodgsona i Ed- 
wardsa do cel 8 ej, 9-ej i 10 ej.

Wtedy Andy zbliżył się do generała:
— Jakże ci tu jest, mój przeklęty gene­

ra le ? — parodyował wczorajsze jego szyder­
stwo. — To cię rozgrzeje Tym razem nie bę­
dziesz powieszony; lecz nic na tem me s tra ­
cisz, że poczekasz... Ale, ostatni raz ci to 
mówię, nie wraź mi w drogę... Co do klucza, 
patrzcie wszyscy i

Wziął młotek i potrzaskał kluczyk na ka­
wałki.

— A teraz, bywaj zdrów !... Sam dyabeł 
nie mógł by cię wydostać z tej klatki przed

ośmiuma lub dziesięcioma dmarni, to jest nim 
sprowadzą drugi taki klucz z Chicago. To cię 
nauczy, co to znaczy dotknąć się cow-boy’a. 
D obranoc!

Na placu Twenty Sixth miał przemowę 
do tłumu, do tłumu, który się zebrał bez broni, 
stosownie do wyraźnego rozkazu cow-boy’ów. 
W uniesieniu, był prawie wymowny: wyrzucał 
Minneselczykom ich niewdzięczność i napełnił 
serca skruchą, gdy mówił w końcu :

— Okazaliś le się niegodnymi być głów- 
nem miastem hrabstwa, choć wam się ten 
tytuł udało wydrzeć miastu Spearfish; tak, 
niegodnymi, pozwalając na to, aby wśród was 
więziono jeźdźca z T O. T . ! A któż to was 
bronił w czasie ostatniego powstania Indyan 
Sioux? Kto was uwolnił od Montana Billa, 
od Yankea Sam’a i tylu innych desperadoesf... 
Aby was ukarać, zabieramy dzisiaj księgę 
hrabstwa i przenosimy do Spearfish, gdzie 
wiem, że trzystu uzbro.onyeh luJzi będzie 
czuwało dniem i nocą nad niemi.

Tak też uczyniono tegoż wieczoru ; i tym 
to sposobem miasto Spearfish, w najpiękniej­
szej epoce rozrostu okolicy Black HJls, bez 
wystrzału odzyskało godność głównego miasta 
i przyjemność przechowywania u siebie skarbu 
hrabstwa.

Lecz, aby utrzymać się przy tych zdoby 
czach, musiano toczyć długą partyzancką woj­
nę, która kazała zapomnieć o najściu cow­
boyów i o sądowych proi-edurach, na które 
ci rycerze stepowi byliby pewnie narażeni 
w każdym kraju mniej lub więcej ucywilizo­
wanym

W końcu ostatnie powstanie Indyan pod 
wodzą Fifie Ridge, które wybuchło w miesiąc 
potem, usunęło wszelką inną myśl, prócz obro­
ny przed Czerwonoskórymi.

K O N I E C .

Jan Dziewoński P°le(;a w wielkim wyborze po cenach znacznie zniżonych: WL.OCZKI we wszystkich możliwych odcieniach. 
Największy wybór różnych kar,*, jedwabi, ftlozeli, flloflossu i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki, 
grzeDienie.  Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych roDotek. USjF*’ Towary z pierwszo- 
tz:  dnych fabryk, ceny niższe jak wszędzie. 4SBE w  niedziele i święta Magazyn zamknięty.

H a l i c k a  l  6 .

Cyrk jest codziennie ogrzewany
Król. rumuński i król. »«rbski

c m  CEZAR SIDOLI
przy ul. Zygrauntowskiej 1. 1.

Dziś we Środę 25 b. m. 
Program złożony z ] 5 najlep­

szych numerów.

Wielkie przedstawienie
Po raz Drugi

50 ogierow 50
czyli Honstre-Tab'eau które cie­
szyło się otbrzymiem powudze- 
niem w największych miastach 
Europy, jak w Paryżu, Berlinie, 
Londynie i Wiedniu, razem tre­
sowanych i prowadzonych przez 

dyrektora Cezara Sidolego. 
Bez konkurencji Bez konkurencji

Hacker & Lester
Cykliści i akrobaci na kolach.

Występ 
Broters Meteors

s e n n y c h  gi  id m i s t y k ó w  n a p o w i e t r z ­
n yc h  n a  r u c h o m y c h  t r a p e z a c h .

Jut ’o Wielkie przeIstamienili.

Artur Kościcki
„SYRJTJSZ"

skład tyłku najltiiszyuli to iarua 
Lwów, uLZantyniw K a

Kawy

F i l i a :  ul. 3 Maja I. 2.
poleca

najprzedniejsze ud 90 ct. 
do 1 zł. 15 ct. za ]/s k'g.

l)o wynajęcia
-4 pokoje i kuchnia

z przynalezytuściami, ud 1 gru­
dnia, ul. Hofmana 1. 5.

Mleko niezbierane
Zarząd dóbr Kamień opol we Lwo­
wie, dostawia do dornow po 7 ct. 
za litr, zimą i latem, śmietanka po 
26 ct. litr. Zgłoszenia poste restan­
te, Lwów, pod adresem „Kamie- 

nopoD

Ł Y Ż W Y  i.
,,Halifax:‘ dobre . . . .  U20
„Halifax“ bardzo dobre, sta­

lowe noże................................. 1*70
„Hanfax“ z szer. nożami, po­

lerowane ............................3"—
1,Hal*faxi*. nikk z wązk. noż. 3 —
„Hal.fax“ nikl. z azer. noż. 5'—
„Halifax“ damskie nienikl. . 1‘30
„Hahfax“ damskie niklów. . 2'50
„Hahfax-‘ systemu Jackson

Ha nes ‘ nikl............................ 5‘50
,.Jackson Haines*1 niklów. . 5’50
„Jackson Haines“ niklowane,

wklęsłe noże............................2‘50
,,Merkur“ , „Heivetia“, „Pri-

mus“, zwykle . . . .  6 6D
„Merkur“ niklów, z szerok.

nożami, damskie . . . 5 00
„Baitia“ nikl., szer. noże . 5‘ —
Paski do łyżew, 1 para . . 30
poleca P io t r  Chrząstow ski,  han­
del żelazny we Lwow.e, plac Kapi­
tulny 1. 1 — (naprzeciw Katedry).

I n O n  niekiejonych s uoskona-
. U  U  U  ł ej franeunkitj  bibułki po złr.

1 i wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski 
Lwow. Przy odbiorze 5.000 sztuk, p i -  
czta franco

Stor) automatyczne
m □  1 zł. 10 et., ża luz je  m □
2 zł. 20 ct., s to ry  patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct do wielkości 
1 0 0 — 200, poleca F a b r y k a  
s s t ó r  i  ż a l u z j y i  we Lwo­
wie, u lica Jab ło n o w sk ich  9.

H p r ł l 7 l t V  chiil8kie' rosyjskie, 
l i  J 1 ( L t J  anamskie i indyjskie

od 38 ct do 1 zł. 5(Jct. za */„ klg.

Okruchy f fy , “e ■
k  holenderskie Korffa z
l Y t i l i f l l J  Amsterdamu klg.
30 :t.. 7~klg. 60 et., ’/4 klg. 1 zł. 
10 ct., */, Klg 1 zł. 90 ct.
I 'rrn, D n i  o  rl  xr Kohlera, Suchar-L/ekoiaay da, *u
klg. 35 ct. do 75 ct.

Wanilię p010
TT ATI 1 *i 1; kuracyjny, buteika IA U lll'1  łl  l zł 80 ot 3 i 5 z}

\ \ Ti  rą n  lecznicze^ Malaga, Sher- 
} 1 l l l f l  ryj Lacrima Christi, bu­

c ika  1 zł 80 ct. Jo 2 zł 50 ct.
L n m  Praw(łziwy z Jamajki, bu­
l i  l i l i i  teika 11 j;tr i  zj 5Q

OGŁOSZENIE LiCYTACYI.

ulica Jagiellońska I. 3 (dom własny),
podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ostatnim 
września 189(i zastawy, dnia 2 i 3 grudnia 1896 r. w godzinach 
od 9 do 3 przez publiczną hcyiacyę (w myśl § 59 statutów Banku-) 
najwięcej dającemu, za gotówkę sprzedane zostaną.
UWALrA. W dniu licytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty, ani wykupna. 

Lwów, dnia 2 listopada 1896.

ct.. 2 i 3 zł.

I ib lD T *  Z elow y 4 la Char- 
j l i U H  treuse, butelka '/» h tr

1 zł. 50 ct.

Herbatniki Lkt  1 zł‘30 ct., do 2.
zł. 20 ct.

Kto się chce żenić!
Miiszezanin czy szlachcic ,  który 

chce 8i° cienić odpowiennio do swego 
stanowiska i do swoich stosunków, po- 

uien zażądać p ro je k tó w  m a łż e ń s tw , 
wskazówka do zuwan-ia znajomości, od 
M a r ia g *  C o m p a n y , B udap eszt V I I I .  
K e rep ese rs tras se  63  za ladesian.em 
30 et. w markach listowych. (W zam­

kniętej kupercie).

F O Z Y C Z K I
P  p .  X T  r z ę d n i k o  z a i

bezinteresownie wyrama się. 
Zgłoszen,a p. t.:

1 1 <>” ' a  1; i , Administracya 
„Słowa polskiego“ .

Józef Czere.GKi
we Lwowie RjneK l. 28.

poleca swój

siład towamw r̂awiizmczycA
i przyrządów do szermierki

w ra sn e g o  wyrobu 
po cenach  u m ia rk o w a n y c h

Nowość!

„ K L A O R U N N I I T
n a jb ie ls z y  s r e b r z y s ty  p o ły s k  

dla bielizny

Cena 1 paiiecika 20 ct.
Skład u

Alojzego Hubnera, Lwow.

Wr-jrka drzewne
do opakowania mebli, porcelany, 
szkła, luster, obrazów, jakoteż do 
przesyłek pocztowych i kolejo­
wych, del.katnych rzeczy, oraz 
do napychania sienników, utrzy­
muje stale na składzie i poleca 

po cenach fabrycznych

A L O J Z Y  H U B N E K
Lwów, Rynek l. 35.

I \ a  g w i a z d k ę  i

OKŁADKI  do Trylogii Sienkiewicza
b a r d z o  s t a r a n n ie  w y k o ń c z o n e ,  d o s t a r c z a  f a b r y k a  

wyrobów introligatorskich

U . ŻENCZYKOWSKIEGO, Lwów, Piekarska 1. 6,
poczciwszy od 2  zł. za 6 tomów.

poleca najtaniej

fabryka i blichownia wosku

Fryderyka Schubutha
Lwów, Ryńsk 15.

Z a  p o ło w ę  c e n y !  I'
„G a lic y js k a  K sięga a d re s o w a 1', d/.ieło 
nbejuiujuee Ki l ka dz i e s i ą t  tysięcy nazwisk 
f a b r y k a n t ó w ,  przedsiębiorców, kupców 
i przemysłowców krajowych, objętości 
bhsk r  700 stron druku, prześlicznie 
w płótno czerwone oprawne, ze z ł o t y ­
mi i czarnymi wyciskami, nabyć możn

za połowę ceny!
to jest za 1 zł. (.lawn.ej i  zł.), z prze­
syłką pocztową i zł. 15 ct., przesyła­
jąc pieniądze « pr, n  p«d adresem wy 
d a w e j  : Jan  B u rg e r, l w ó w ,  p la c  B e r­

n a rd y ń s k i, i. 7 
Dzieło to inn y lk o  w każdym kan 

torze znajdować się powinno, al« nie
poślednie usługi u jdać  może W. P. 
kdwokutom, Notaryuszom i Obszarom 

dworskim.

Odróżniajcie 
prawdę od blagi!..
Dwa medale zasługi otrzymał

s .  w. n i e m o j u w s k i
za wyrób 

znakomitych tutek nieklejo- 
nych! Takiem odznaczeniem  
tadna fabryka tutek poszczy­
cić się nie może. Ib 

1 ’ r o s z c  żz\d a< 5  tutek 
Nlemojowsklego! Wszedzle 
do nabycia.

V>yw y w w  w w w w w w

f f y n a w f l i c i i a  K alendarza  asekuracyjno-akonoiniezneau
we Lwowie

opuścił prasę rocznik VI. na rok 1897
i zawiera :

Część I  Kalendaiz.
Cześć II .  i T U .  zest; v ił Bolesław Lewicki: Banki, 

Asekuraoye i Kasy oszczędności w Galicyi, Stowarzyszenia 
kredytowe w Galicyi etc.

Część IV. (literacka): Ekonomiczne znaczenie gospo­
darstwa nabiałowego w Galicy i, Leonard Broki. Kwestya 
cukrownicza, A. Misiągiewicz. Elektryczność na roli, prof. 
Roman br. Gostkowski Kilka słów o oszczędzaniu, Mieczy­
sław Demetrykiewicz. MaksymilianLępkowski (życiorys), z por­
tretem. Ekonomiczna doniosłość ubezpieczenia od wypad­
ków, dr. Aleksander Malaczyński. Finanse Galicyi, dr. 
Witold Lewicki.

Część V. Anonse. 39!)—10-7
Cena egzemplarza GO et. — Dla iirenunieratu- 

rów „Słowa polskiego1 50 et.

So
i  p n l e e a t k i  t a k i e  s a m e  ja k m  się d o ­

s ta je  n a  „ A l t e  W  i e s e “  w  K a r l s b a d z ie
p o l e c a .  389

Piekarnia  l iygieniezna Marcina Czyzeka
We J jw o w le , l iy n e lc  l. 2 7 .

Kit, Gips.
w a ł e c z k i  do z a o p a try w a li okien i drzwi

poleca

LUDWIK WŁODEK
s k ł a d  f a r b  i  n \ a t e r y a ł ó i v

i& T  L w ó w ,  n i .  H e t m a ń s k a  1. 4 .  ' •O

Z powodu

R O Z W I Ą Z A N I A
stosunku komisowego z wiedeńską firmą

T e p p ich l ia u s  M etro p o le
we Lwowie wal Haaanea 8), ulica Sykstuskd lida 8.

& Cenę dywanów perskich, smyr- 
neńskich, jak i wielu innych 
europejskich, angielskich, bru­
kselskich dywanów salonowych 
i ściennych, chodników, fran­
cuskich gobelinów, kap na stoły 
i łóżka, kołder, kocow, der ua 

konie i same itd.

cenę o 30, 4 0 , 50,
h  nawet 65 procent 

najlepsza sposobność do nabycia podarków na gwiazdkę i noworocznych!
Kcnzki chodników, maierył meblowych, jakoteż dywa­

nów z m alcm i wadami bajecznie tanio.
Lokal i urządzenie, ewentualnie i skład towarow natychmiast 

eałkowicie lub częściowo wyjątkowo tanio do nabycia.
—  7—  Ulgi spłaty w edle umowy. —

£. M. BERNFELD
właściciel M A G A ZYN U  ,(AU L0U V R E “  

l l iu s tro w a n e  *>■ ko m isyoner w ieae .isk . firm y  Tep^ichhaut. M etropole  
c e n n ik i L w ó w ,  d y u a t u a i c a  8 .

g ra tis  i fra n c o . (pasaż Hausmanna).
(P ró s z ?  u w a ż a ć  na ad re s )

Węgiel kamienny
z najlepsźych kopalni górnoszląskich dostarcza do wszystkich sta- 

cyi pu najtańszych cenach

Galicyjskie akcyjne Tow arzystw o handlow e
we Lwowie ul. Jagiellońska l. 3. II . peptro. 406—8—4

We Lwowie dostawia do mieszkań 
węgiel kostkowy salonowy

w workach plombowanych po 50 kg., ręcząc za wagę i dobroć 
gatunku. Dla instytucyi dobroczynnych i odbiorców wyżej 50 ctn.

ceny zniżone.
Zamówienia przyjmują także p p . : Tuszyńsk. i S-ka, Karol Bałłaban 

i Binro dzienniKów Plońna.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w  K ra k o w ie

FILIA we LW OW IE
w  gmachu Asekuracyi krakowskiej 

ul. Trzeciego Maja 1. 1(5.

2o3 przyjmuje

T ^ o l t a c y  e  g o t o  w  l i i
na książeczki oszczędności na 4 %  rocznie.

Do 1.000 złr. wypłaca się bez wypowiedzenia.

GALICYJSKI
B a u k  K r e d y t o w y  

prayjffluje wkładki u  książeczki
i oprocentowywa tąkowe

p o  4 .2 ]o r o c z n i e ,

Nakładem: SpołKi wydawniczej ae Lwowie, towarz are,. z ogr. poręką. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska Z drakami Lądowej we Lwowie, poa zarządem » \  Baylego


